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Spółdzielczości Produkcyjnej w Warszawie, 
zdjęciu: ogólny widok prezydium.

Jak już donosiliśmy, w 
Warszawie obradował w 
dniach 21 i 22 lutego br. 
I Krajowy Zjazd Spółdziel­
czości. Udział w nim wzięło 
ponad 2200 delegatów, wśród 
nich wiele kobiet i młodzieży 
— reprezentujących 120 ty­
sięczną rzeszę członków spół­
dzielni produkcyjnych z ca­
łego kraju.

Według danych komisji or­
ganizacyjnej Zjazdu w obra­
dach I Krajowego Zjazdu 
Spółdzielczości Produkcyjnej 
uczestniczyło około 4 tysięcy 
osób, w7 tym: 2400 członków 
spółdzielni produkcyjnych, 
ponad 200 pracowników’ Pań 
stwowych Ośrodków’ Maszy­
nowych, 270 członków komi­
tetów założycielskich, 300 ak­
tywistów ruchu spółdzielczo­
ści produkcyjnej — nauczy­
cieli wiejskich, pracowników 
rad narodowych, pracowni­
ków’ naukowych z wyższych 
uczelni i instytutów rolni­
czych oraz wielu zaproszo­
nych gości, działaczy spo­
łecznych, państwowych i kul­
turalnych.

Po zagajeniu obrad Zjazdu, 
którego dokonał minister rol­
nictwa — Jan Dąb-Kocioł — 
i po powołaniu prezydium 
Zjazdu, Minister Rolnictwa 
stwierdził:

„Na chłopskim, spółdziel­
czym Zjeźazie gospodarzami 
powinni być chłopi. Dlatego 
też zaszczytne obowiązki dal­
szego prowadzenia obrad po­
wierzam Janowi Sendkowl, 
przewodniczącemu przodują­
cej Spółdzielni Produkcyjnej 
w’ Wilczkowie, powiat środa 
śląska”.

.Tę propozycję zebrani za­
aprobowali hucznymi oklas­
kami. Jan Sendek — poseł 
na Sejm PRL — objął prze­
wodnictwa.

Niezwykle uroczystym mo­
mentem Zjazdu było powoła­
nie prezydium honorowego. 
W tej sprawne głos zabrał 
przewodniczący przodującej 
na Opoiszczyźnie Spółdzielni 
Produkcyjnej 'w Wilamowej 
W’ powiecie Nysa, poseł Wła­
dysław Grabowski.

„Nasz Zjazd — powiedział 
on — jest zjazdem chłopów, 
którzy wraz z klasą robotni­
czą idą w pierwszych szere­
gach bojowników o pokój i 
umocnienie niepodległości 
naszej Ojczyzny.

Dla udokumentowania tego 
faktu, dla wyrażenia naszei 
solidarności ze wszystkimi 
bojownikami o pokój i po­

stęp, o socjalizm i wolność 
narodów na świecie, propo­
nuję powołanie do honoro­
wego prezydium naszego Zja­
zdu Chorążego światowego o- 
bozu pokoju, wodza narodów 
Związku Radzieckiego, na­
uczyciela wszystkich ludzi 
pracy, niezłomnego przyja­
ciela narodu polskiego — Jó­
zefa Stalina.”

Na te słowa wszyscy po­
wstali z miejsc. (Rozbrzmia­
ły gorące oklaski. Zebrani 
skandowali: Stalin, Stalin.}

Raz po raz zrywały się ser­
deczne owacje, gdy Włady- 

I sław7 Grabowski odczytywał 
' nazwiska dalszych członków 
l prezydium honorowego: wo- 
' dza wielkiego narodu chiń- 
1 skiego — Mao Tse-tunga,
I prezydenta Niemieckiej Re-
■ publiki Demokratycznej — 
bojownika o zjednoczone, de­
mokratyczne i pokojowe 
Niemcy — Wilhelma Piecka, 
prezydenta Czechosłowackiej 
Republiki Ludowej — Kle- 
menta Gottwalda, przywódcy 
narodu węgierskiego — Ma- 
tiasa Rakosy, przywódcy na­
rodu bułgarskiego — Wyłko 
Czerwenkowa, przywódcy na­
rodu rumuńskiego — Gheor- 
ghe Gheorghiu Deja, przy­
wódcy narodu albańskiego — 
Envera Hodży, wodza i przy­
wódcy bohaterskiego narodu 
Korei, niezłomnie broniącego 
wolności sw’ej ojczyzny prze­
ciwko amerykańskim impe­
rialistom — Kim Ir-sena, 
przewodniczącego światowej 
Rady Pokoju, laureata stali-

(nowskiej nagrody pokoju —
■ prof. Joliot-Curie.
I Następnie delegaci uchwa­
lili porządek obrad Zjazdu, 
po czym przew’odniczący u- 
dzielił głosu wiceprezesowi 
Rady Ministrów — Zenonowi 
Nowakowi, który wygłosił re­
ferat. (Tekst’ referatu poda- 
jemy osobno.)

Po przemówieniu padały 
liczne okrzyki na cześć Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej i rządu ludowego, 
na cześć Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta. De­
legaci długo manifestowali 
swe uczucia solidarności ze 
wszystkimi miłującymi pokój 
narodami świata, bratnie u- 

i czucia dla Związku Radziec- 
i kiego, miłość i przywiązanie 
J do Chorążego światowego o- 
• bozu pokoju — Józefa Sta- 
j lina. W olbrzymiej Hali Mi­
rowskiej długo rozbrzmiewał 
skandowany okrzyk: „Pokój,
pokój”.

Rozpoczęła się dyskusja.

Ogólny widok sali obrad. CAF — fot. (2) Baranowski

/ Krajowy Zjazd 
Na

CAF — fot. Kondracki 
Podczas obrad na salę przybyła delegacja przodowników 
pracy warszawskich fabryk. Na czele delegacji stał przo­
downik pracy formierz z Zakładów Mechanicznych im. 
1 Maja w Ursusie, Jaworski, wykonujący średnio 511 proc, 
normy. Jaworski w imieniu robotników warszawskich po­

witał uczestników Zjazdu, życząc im owocnych obrad.

W atmosferze gorącej przyjaźni 
dla narodów Związku Radzieckiego

obchodzono ósma rocznicei *
wyzwolenia Poznania

Już w przeddzień rocznicy 
wyzwolenia Poznania miasto 
przybrało odświętny wygląd 
Gmachy urzędów, instytucji, 
zakładów pracy oraz bloki 
mieszkalne bogato udekoro­
wano flagami, portretami i pla 
katami symbolizującymi nie­
złomny sojusz 1 przyjaźń naro­
du polskiego z narodami Zwią­
zku Radzieckiego, z bohater­
ską Armią Czerwoną, która 
w pamiętnych dniach stycznia 
1945 roku przyniosła Pozna­
niowi wolność.

Inauguracją obchodu 8 rocz­
nicy wyzwolenia Poznania by­
ła uroczysta sesja Miejskiej 
Rady Narodowej, która od­
była się w niedzielę w auli 
Uniwersytetu Poznańskiego.

Pięknie udekorowana aula z 
trudem pomieśoiła tłumnie 
przybyłych na uroczystość 
mieszkańców Poznania oraz 
liczne delegacje zakładów pra­
cy i organizacjj. społecznych.

W prezydium zasiedli przed­
stawiciele wład^, partii, stron

nictw politycznych i organiza­
cji społecznych z I sekreta­
rzem KW PZPR —y posłem 
Leonem Stasiakiem, przewod­
niczącym Prezydium WRN — 
Włodzimierzem Migoniem, 
przedstawicielem Wojska Pol­
skiego — gen. Huszczą, posła­
mi na Sejm — Edwardem Ja- 
nuchowskim i Janem Król- 
s.-. ni na czele.

W obradach wziął udział 
wicekonsul ZSRR — J. W. 
Biernow.
Już pierwsze słowa prze 

wodniczącego sesji radnego 
Dudziaka; mówiące o brater 
stwie broni i przyjaźni polsko 
radzieckiej powitano entuzja­
stycznymi oklaskami.

Referat o wielkich dniach 
wyzwolenia Poznania przez 
bohaterskich żołnierzy ra 
dzieckich, o rozwoju miasta 
na przestrzeni ubiegłego oś- 
miolecia oraz o wielkich per 
spektywach rozwojowych Po 
znania wygłosił przewodni 
czący Prezydium MRN, Fran­
ciszek Frąckowiak.

Entuzjastycznie przyjęto od­
czytany przez radnego Mag- 
dzlarka list mieszkańców 
Poznania do mieszkańców bo­
haterskiego miasta Stalingra­
du, wysiany na ręce Miejskiej 
Rady Delegatów Ludu Pracu­
jącego tego miasta. W liście 
tym uczestnicy sesji w imie­
niu wszystkich mieszkańców 
Poznania przesłali pozdrowie­
nia dla miasta — bohatera. 
„Wśród gruzów Stalingradu 
— czytamy w nim — wyku­
waliście historyczne zwycię­
stwo nad hitleryzmem, wyku­
waliście nasze wyzwolenie1*.

Z kolei delegacje uczestni­
ków sesji udały się na Cmen­
tarz Bohaterów na stokach 
Cytadeli. Po przemówieniu 
I sekretarza KM PZPR Mali­
nowskiego nastąpiło uroczyste 
złożenie wieńców.

Akademie z okazji XXXV ro­
cznicy powstania Armii Ra­
dzieckiej i VIII rocznicy wy­
zwolenia Poznania odbyły się 
również we wszystkich zakła­
dach pracy.

Depesza Marszałka Polski
K. Rokossowskiego

do Marszałka Związku Radzieckiego
A. Wasilewskiego

Minister Spraw Wojskowych
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich
Marszałek Związku Radzieckiego

Tow. A. WASILEWSKI 
MOSKWA

Z okazji XXXV rocznicy powstania bohaterskiej Armii 
Radzieckiej przesyłani Wam, Towarzyszu Ministrze, w 
imieniu żołnierzy ludowego Wojska Polskiego i w moim 
własnym najserdeczniejsze pozdrowienia i życzenia dla 
Was i dla żołnierzy Armii Radzieckiej.

Wojsko Polskie otacza czcią i miłością niezwyciężoną 
Armię Radziecką, która pod wodzą genialnego, stratega 
— Wielkiego Stalina rozbiła hitlerowskich i japońskich 
agresorów w II wojnie światowej, wybawiła ludzkość od 
groźby niewoli' faszystowskiej i przyniosła wolność naro­
dowi polskiemu.

W oparciu o radziecką naukę wojenną ł o bogate do­
świadczenie bojowe owianej chwałą zwycięstw bratniej 
Armii Radzieckiej — Wojsko Polskie nieustannie podnosi 
swą gotowość bojową i czujnie strzeże granic Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, niezłomnego ogniwa wielkiego 
obozu pokoju.

Złączeni wieczystym braterstwem broni 1 idei z Armią 
Radziecką, żołnierze ludowego Wojska Polskiego nie 
szczędzą sił, aby stać się godnymi sojusznikami bohater­
skich żołnierzy radzieckich w obronie świętej sprawy po­
koju i niepodległości narodów.

Wiceprezes Rady Ministrów 
i Minister Obrony Narodowej

KONSTANTY ROKOSSOWSKI 
Marszałek Polski

Wysokie odznaczenia państwowe
otrzymali zasłużeni chłopi - spółdzielcy

Przed zakończeniem pierw­
szego dnia obrad wiceprezes 
Rady Ministrów Zenon Nowak 
udekorował wybitnych spół­
dzielców wysokimi odznacze­
niami państwowymi, nadanymi 
im przez Radę Państwa za o- 
fiarną pracę w dziele organi­
zacyjnego i gospodarczego u- 
macniania spółdzielni produk­
cyjnych, za wysokie osiągnię­
cia w produkcji roślinnej i 
zwierzęcej.

Władysław Grabowski —
przewodniczący Spółdzielni 
Produkcyjnej Wilamowa, po­
wiat Nysa, odznaczony został 
orderem „sztandar pracy** II 
klasy.

Złote krzyże zasługi otrzy­
mali: Bolesław Dzwonkowski 
— brygadzista połowy ze Spół 
dzielni Produkcyjnej Opale­
nica, pow. Brodnica, Stanisław 
Bagniuk — przewodniczący 
Spółdzielni Produkcyjnej Do- 
biesławiec, pow. Koszalin, Wła­
dysław Małysa — przewodni­

czący Spółdzielni Produkcyj­
nej Radzienice, pow. Miechów 
oraz Walcria Witek — dojar- 
ka ze Spółdzielni Produkcyj­
nej Burkatow pow. Świdnica.

Srebrne krzyże zasługi o- 
trzyjpali: Marcin Gołąbek — 
brygadzista połowy ze Spół­
dzielni Produkcyjnej Kałwa, 
pow. Sztum, Antonina Zmuda
— chlewmistrzyni ze Spóldziel 
ni Produkcyjnej Gierczyce, 
pow. Opatów, Maria Bombas
— brygadzistka hodowlana ze 
Spółdzielni Produkcyjnej Iza- 
belów, pow. Sieradz, Stanisław 
Poprawski — przewodniczący 
Spółdzielni Produkcyjnej Bo- 
nikowo, pow. Kościan, Janina 
Pijanowska — chlewmistrzyni 
ze Spółdzielni Produkcyjnej 
Marcinkowo, pow. Kamienna, 
Wiktoria Kopacz, dojarka ze 
Spółdzielni Produkcyjnej 
Szczaniec, pow. Świebodzin o- 
raz Michał Kiełbasa — chlew- 
mistrz ze Spółdzielni Produk­
cyjnej Czertesz pow. Sanok.

Plenum Komitetu Wojewódzk ego PZPfi
W sobotę, dnia 21 lutego br. obradowało w Pozna­

niu rozszerzone Plenum Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR.

W obradach udział wzięli sekretarze Komitetów Po­
wiatowych i Miejskich Partii orajz kierowniczy aktyw 
poszczególnych odcinków szkolenia ideologicznego

Referat o pracy wojewódzkiej organizacji partyj­
nej nad wykonaniem uchwały KC PZPR w sprawie 
szkolenia partyjnego wygłosił kierownik Wydziału 
Propagandy KW PZPR L. Krasuckl.

W obszernej dyskusji uczestnicy obrad dzielili s’ę 
doświadczeniami w pracy ideologicznej poddając kry* 
tyce istniejące w tej dziedziny niedomagania.

W dyskusji głos zabrał zastępca kierownika Wy­
działu Szkolenia KC PZPR tow. Skrzypczak.

Obrady podsumował J. sekretarz komitetu Woje­
wódzkiego PZPR tow. L. Stasiak.
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Walcząc o dalszy rozwój i umacnianie spółdzielczości produkcyjnej
przyspieszamy marsz naszego narodu do socjalizmu

Referat sekretarza KG PZPR, wiceprezesa Radjj Mśnis^ótu Zenona Nowaka 
wygłoszony tu dniu 21 II br. na I Krajowym Zjeździe Spółdzielczości Produkcyjnej

T TOWARZYSZE I OBYWATELE!
Zjazd dzisiejszy — zjazd czołowych 

działaczy i działaczek ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej — to zjazd pionierów idei, 
obejmującej coraz szersze masy chłop­
skie, idei, do której należy przyszłość wsi 
polskiej.

Zbieramy się w chwili, kiedy możemy Już 
podsumować poważny dorobek naszych spół­
dzielni i poutawió sobie bardziej ambitne cele 
— dalszego poważnego rozszerzenia zasięga 
ruchu spółdzielczości produkcyjnej.

Wybory październikowe 1952 roku dały 
świadectwo zespolenia naszego narodu wokół 
władzy ludowej, wokół jej polityki uprzemy­
słowienia kraju i budowania socjalizmu ,o 
brony pokoju 1 niepodległości Polski, przy­
jaźni ze Związkiem Radzieckim, wokół wiel­
kiego budowniczego naszej Ojczyzny Bolesła­
wa Bieruta. (Huczne oklaski). Dały one zara­
zem świadectwo umocnienia sojuszu robotni­
czo-chłopskiego, podwaliny władzy ludowej. 
W wyniku realizacji pierwszych trzech Jat 
planu 0-letniego uprzemysłowienie kraju u-

Spółdzielczość produkcyjna 
jedyną drogą rozkwitu wsi

Nasza partia, Polska Zjednoczona Partia Ro­
botnicza od szeregu lat głosi, że jedyną dro­
gą do dobrobytu dla chłopów biednych i śre­
dniorolnych, dó zapewnienia rolnictwu pol­
skiemu stałego rozkwitu i szybkiego tempa 
rozwoju, a krajowi wszechstronnego zaopa­
trzenia w produkty rolnicze — jest rozwój 
spółdzielczości produkcyjnej. Możemy z rado­
ścią stwierdzić, że z górą 120 tys. rodzin 
chłopskich z powodzeniem kroczy już drogą 
zespołowej gospodarki, że dalsze setki tysięcy 
chłopów coraz bardziej skłaniają się do czyn­
nego włączenia do spółdzielczości produkcyj­
nej, a podstawowa, milionowa masa chło­
pów pracujących coraz bardziej uważnie 
śledzi za osiągnięciami naszych spółdzielni, « 
coraz głębiej i życzliwiej rozważa nasze ar­
gumenty.

W końca 1951 rofcn mieliśmy w całym krają 
nieco ponad 3 tysiące spółdzielni produkcyj­
nych. A dziś mamy Ich Jut 5.013, gospodarują­
cych na 1. 110. 000 ha ziemi.

W województwie wrocławskim 1.060. spół­
dzielni produkcyjnych obejmuje 48% gromad, 
•kupią w swym ręku już X ziemi chłopskiej 
całego województwa. W woj. szczecińskim 
550 spółdzielni obejmuj® 60% gromad 1 go­
spodaruje już na przeszło 40% chłopskiej ziemi.

W interesie mas pracującego casłopstwa 
— w interesie państwa indowego

Spółdzielczość produkcyjna rozwija się coraz 
szybciej w naszym kraju, bo jej rozwój leży 
serówno w interesie szerokich mas chłopów 
pracujących, biedoty wiejskiej 1 średniaków, 
jak i w interesie państwa ludowego, w inte­
resie narodu.

Władza ludowa oddała chłopom ziemię ob- 
msamiczą. Dała im miliony hektarów ziemi, 
wiele set*k tysięcy zagród na Ziemiach Zacho­
dnich. Dała zatrudnienie milionom rąk, które 
dawniej kapitalizm skazywał na przymusową 
bezczynność. Szeroko otworzyła przed chłopskimi 
dziećmi bramy uczelni wszelkiego typu. Stwo­
rzyła, przez rozwój przemysłu i miast, 6tale ro­
snący chłonny i pojemny rynek dla produktów 
chłopskiej pracy, zapewniła chłopu stałą i opła­
calną cenę za produkty jego gospodarstwa. Udo­
stępniła chłopu biednemu 1 średniemu tanie 
kredyty na cele gospodarcze. Stworzyła spół­
dzielczość zaopatrzenia i zbytu. Przekreśliła 
idące w miliardy złotych długi lichwiarskie, 
które dawniej wieczną zmorą ciążyły na gospo­
darstwach chłopów pracujących. Stworzyła 
gminne ośrodki maszynowe, Jako wydatną po­
moc dla mało i średniorolnych chłopów. Zna­
cznie ograniczyła możliwości wyzysku przez 
kułaków chłopów pracujących, a przede wszy­
stkim hedoty, która przed wojną nie mogła 6ię 
wydostać z kułackich łap.

Poprawiła sle sytuacja biedoty' wiejskiej. 
Znaczna jej część przeszła w szeregi średnia­
ków. Ale przy Istnieniu indywidualnej gospo­
darki nie można całkowicie zlikwidować wy­
zysku kułackiego.

Blisko połowa gospodarstw chłopskich ma 
mniej niż 5 ha, a 1/5 stanowią gospodarstwa 
poniżej 2 ha.

Czy nie jest jasne, że na takich gospodar­
stwach nie podobna prowadzić gospodarki w 
sposób nowoczesny, że niesposób tam stosować 
racjonalnego płodozmianu, że nadmierne są 
tam koszta utrz.ymania konia, że takie gospo­
darstwo nie może zapewnić dostatniego 
utrzymania i kulturalnego życia rodzinie jej 
-właściciela, że mimo poważnej poprawy w

czyniło poważny krok naprzód. Produkcja 
przemysłowa w porównaniu z rokiem 1949 
wzrosła dwukrotnie.

Ten szybki wzrost naszego przemysłu 
wzmaga silę gospodarczą i obronną naszego 
państwa, etanowi rękojmię niepodległości 
Polski i nienaruszalności jej granic, pozwala 
zwiększać nasz wkład w dzieło walki o za­
chowanie 1 utrwalenie pokoju, stwarza wa­
runki dla wzrostu dobrobytu i kultury na­
rodu.

Uprzemysłowienie kraju posiada doniosłe 
znaczenie dla rozwoju rolnictwa. Uprze­
mysłowienie kraju to coraz więcej traktorów, 
samochodów ciężarowych, najbardziej nowo­
czesnych maszyn rolniczych, nawozów sztucz­
nych, to dalsza szybka elektryfikacja wsi, 
to nowe linie kolejowe i dobre drogi. Wszyst­
ko to stwarza niezbędne warunki do przecho­
dzenia wsi polskiej na tory wielkiego, zme­
chanizowanego, opartego na najwyższych zdo 
byczach nauki i techniki socjalistycznego rol­
nictwa. Państwo Ludowe może udzielać dziś 
więcej wszechstronnej pomocy spółdzielniom 
produkcyjnym niż czyniło to wczoraj.

Ruch spółdzielczości produkcyjnej objął bar­
dziej równomiernie cały kraj — wzmocnił się 
również w województwach centralnych i wscho­
dnich, gdzie początkowo spółdzielczość pro­
dukcyjna rozwijała «ię znacznie wolniej. Tak 
np. na czołowe miejsca w ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej wysunęły się: województwo po­
znańskie, które liczy dziś 600 spółdzielni oraz 
województwo bydgoskie — 399 spółdzielń. Wia­
domo, że właśnie te dwa województwa odznacza 
ją stę wysokim poziomem kultury rolnej chło­
pa. Dzisiaj ten gospodarny chłop poznański 1 po­
morski coraz śmielej wkracza na drogę spół­
dzielczości. W województwie lubelskim mamy 
dziś już 285 spółdzielń.

W woj. krakowskim jest 188 spółdzielń — z 
tej liczby 72 powstały już w 1953 roku. Woje­
wództwo kieleckie, w którym jeszcze do nie­
dawna były zaledwie pojedyńcze spółdzielnie, 
ma ich dziś 150.

Dlaczego spółdzielczość produkcyjna rozwija 
się mimo, ie przeciwstawia się jej z całą za­
ciekłością reakcja i kułactwo, mimo że prze­
ciwko niej szczuje reakcyjny odłam kleru?

Dlaczego spółdzielczość produkcyjna skutecz­
nie toruje sobie drogę poprzez całe zwały 
uprzedzeń i tradycyjnych nawyków?

położeniu biedoty wiejskiej gospodarstwo takie 
często pada ofiarą kułackiego wyzysku?

A przecież w województwie rzeszowskim np. 
liczba gospodarstw poniżej 5 ha obejmuje pra­
wdo 4/5 ogólnej ich liczby, a w krakowskim 
nie jest mniejsza od 3/4 wszystkich gospo­
darstw.

Mamy w kraju kilkaset tysięcy gospodarstw, 
które nie mają własnego konia.

Posiadacz takiego gospodarstwa mimo 
uruchomienia pomocy sąsiedzkiej 1 opieki ja­
ką biedotę wiejską otacza państwo ludowe, 
wciąż Jeszcze niejednokrotnie płaci ,.sąsia­
dowi" kułakowi lichwiarską cenę za Jego 
„usługi”.

Wszystkie te gospodarstwa nie mogą osta­
tecznie wyzwolić się z kułackiego wyzysku 
Inaczej, Jak zmieniając całkowicie swój spo­
sób gospodarowania.

Jak podnosić równocześnie produkcję 
zboża i produkcję żywca — na własne po­
trzeby i na rynek? Jak rozwiązać trudności 
z paszą, które hamują szybki rozwój hodowli 
w rozdrobnionej gospodarce chłopskiej? Jak 
zapobiec dalszemu rozdrabnianiu gospodarstw 
chłopskich, temu prawdziwemu biczowi bie­
doty l średniaków? Trwały Istotny postęp, 
nie da się osiągnąć w drobnym Indywidual­
nym gospodarstwie.

W krajach kapitalizmu kartele 1 kułacy 
doprowadzają do ruiny, do żebraczej torby 
coraz to nowe dziesiątki tysięcy wczoraj­
szych samodzielnych gospodarzy — tak jak 
to było w Polsce przed wojną. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Północnej w ciągu 
ostatnich 6 lat zostało zlikwidowanych 600 
tysięcy gospodarstw farmerskich — więcej 
niż 10 proc, ogólnej ich liczby. Ziemie tych 
gospodarstw zagarnęły kapitalistyczne mo­
nopole 1 bogaci farmerzy. W krajach socja­
lizmu, w naszej Ojczyźnie to wszystko jest 
niemożliwe. Przeciwnie drobne gospodar­
stwa chłopskie odczuły pod rządami ludov-y- 
ml znaczną poprawę sytuacji. Ale w pełni

wyzwolić się od wyzysku kułackiego, zapew- Jeden tylko spoeób — przez zmianę waruo- 
nić sobie trwały, stale i w szybkim tempie ków produkcji rolnej, przez zmianę sposobu 
rosnący dobrobyt chłopi pracujący mogą w gospodarowania.

Genialne wskazania Lenina i Stelfea 
znalazły swe pełne potwierdzenie w pracy 

i doświadczeniach polskich chłopów prasujących
Lenin, pisał z górą trzydzieści lat temu: 
,,za pomocą drobnego gospodarstwa nie

podobna wyrwać się z biedy...’*
Towarzysz Stalin uczy nas:
„Trzeba... zbudować nowe życie, zbudo­

wać takie życie, które umożliwiłoby chło­
pu pracującemu z każdym rokiem polep­
szać położenie materialne 1 kulturalne oraz 
podnosić się wzwyż. W tym celu trzeba 
zbudować nowy ustrój na wsi, ustrój
kołchozowy...........W nowym kołchozowym
ustroju chłopi pracują społem, zrzeszeni, 
pracują za pomocą, nowych narzędzi 
traktorów i maszyn rolniczych, pracują 
dla siebie 1 dla swoich kołchozów, żyją bez 
kapitalistów i obszarników, bez kułaków 
1 spekulantów, pracują po to, żeby z każ­
dym dniem polepszać swoje położenie 
materialne 1 kulturalne”.
Doświadczenia, które wy, towarzysze dele­

gaci. nagromadziliście w toku swej pracy, 
doświadczenia polskich chłopów pracujących 
potwierdzają w pełni słuszność tych pro­
stych, a genialnych'wskazań Lenina i Stalina. 
(Entuzjastyczne oklaski).

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej w rol­
nictwie Jest niezbędny w Interesie sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, w interesie pań­
stwa ludowego, w Interesie narodu.

Budujemy wiele setek nowych fabryk, 
kopalń i hut. Rozbudowujemy koleje, zakła­
damy nowe drogi, regulujemy nasze rzeki.

Wszystko to Jest niezbędne, aby wypro­
wadzić nasz kraj z zacofania, w Jakim utrzy­
mywali go rodzimi 1 obcy obszarnicy i kapi­
taliści. Wszystko to Jest niezbędne, abyśmy 
mogli coraz lepiej wyposażać naszą gospo­
darkę w maszyny i najnowocześniejszy 
sprzęt, aby pracę każdego Polaka uczynić 
wysokowydajną.

Nasze wielkie budownictwo pociąga za 
sobą daleko idące przemiany społeczne. 
Staliśmy się krajem przemysłowo - rolni­
czym. Do naszych fabryk, kopalń i hut na­
płynęło w ciągu lat 1946 — 1952 dwa 1 
pół miliona ludzi. Liczba zatrudnionych 
poza rolnictwem podwoiła się u nas w sto­
sunku do czasów przedwojennych. Cl nowi 
robotnicy 1 pracownicy umysłowi przyszli 
przede wszystkim ze wsi. Dawniej karmili 
się oni — przeważnie źle — produktami 
własnego czy ojcowskiego- gospodarstwa. 
Teraz odżywiają się lepiej 1 — co Jest
niemniej- ważne — kupują żywność na ryn­
ku, w sklepie. Dwa razy więcej ludzi żywi

Konstytucja Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zapewnia spółdzielniom produkcyjnym 

wszechstronną pomoc i poparcie
W spółdzielczości produkcyjnej, której 

rozwój możliwy jest Jedynie w warunkach 
władzy ludowej, mamy połączenie bezpo­
średnich osobistych interesów każdego pra­
cującego w rolnictwie z Interesem całego 
społeczeństwa, z interesem całego narodu.

Oto dlaczego w naszej Konstytucji Jest 
zapisane:

„Polska Rzeczpospolita Ludowa udziela 
szczególnego poparcia i wszechstronnej 
pomocy powstającym na zasadzie dobro­
wolności, rolniczym spółdzielniom pro­
dukcyjnym jako formom gospodarki spo­
łecznej”.

Oto dlaczego nasza partia, Polska Zjedno­
czona Partia Robotnicza — a także Zjedno­
czone Stronnictwo Ludowe — popierają ze 
wszech sił rozwój spółdzieczości produkcyj­
nej 1 otaczają ją jak najbardziej troskliwą 
opieką.

Oto dlaczego przodujący ludzie naszej wsi 
— dziesiątki tysięcy członków PZPR i ZSL 
oraz bezpartyjnych świadomych chłopów 
jednoczy swe siły i zakłada spółdzielnie pro­
dukcyjne, pracuje w nich z całym oddaniem 
oraz z najgłębszym przekonaniem 1 zapałem 
propaguje spółdzielczość produkcyjną wśród 
najszerszych mas chłopskich.

Oto dlaczego nasze Państwo Ludowe ota­
czając opieką ogól chłopów pracujących — 
w pierwszym rzędzie nie szczędzi środków 
na pomoc dla spółdzielni produkcyjnych, 
udziela im kredytów, dostarcza im nawozów 
sztucznych. otacza je opieką wykwalifikowa­
nych agronomów i zootechników, szkoli ka­

się kupionymi produktami rolnymi. To zna­
czy, że musi odpowiednio wzrosnąć produk­
cja rolnicza 1 jej towarowość — to znaczy, 
że odpowiednio większa jej część musi być 
przez gospodarstwa chłopskie sprzedana na 
rynek, sprzedana przede wszystkim państwo­
wej l spółdzielczej sieci handlowej, dźwiga­
jącej na sobie główny ciężar zaopatrzenia 
miast.

Rozwijający się nasz przemysł potrzeb u Jt 
coraz więcej surowców, produkowanych 
przez rolnictwo — jak buraki cukrowe, 
ziemniaki przemysłowe, nasiona oleiste, weł­
na, len i konopie.

By więc rolnictwo mogło nadążyć za roa- 
wojem przemysłu 1 wzrostem ludności miast 
musi ono znacznie podnieść swą produkcję, 
musi osiągać wyższe plony z hektara, musi 
znacznie rozszerzyć hodowlę bydła, trzody, 
owiec, . musi wziąć się do nowych upraw 
przemysłowych, przynoszących wysokie do­
chody, ale wymagających również starannej 
i kwalifikowanej pracy.

Czy wszystko to da się osiągnąć w wa­
runkach gospodarki indywidualnej, pokra­
janej na drobne zagony? W gospodarce in­
dywidualnej tkwią jeszcze poważne rezerwy, 

»które mogą i muszą być w pełni wykorzy­
stane. Ale na dłuższą metę w warunkach 
gospodarki indywidualnej nieuniknione Jest 
coraz większe pozostawanie rolnictwa w tyle 
za szybko rosnącym zapotrzebowaniem ludno­
ści miast 1 zapotrzebowaniem przemysłu.

Jedyną drogą szybkiego I wszechstronne­
go wzrostu produkcji rolnej, przy równo­
czesnym zapewnieniu stale rosnącego dobro­
bytu pracującej ludności wsi — iest droga 
spółdzielczości produkcyjnej. (Oklaski).

Toteż w tej drodze zainteresowany lest 
zarówno chłop pracujący, Jak również klasa 
robotnicza, kierownicza siła sojuszu robotni 
czo-chlopsklego. (Oklaski).

Wzrost produkcji osiągany dzięki zasto 
sowanlu nowoczesnych maszyn, nowoczesnej 
nauki rolniczej, doborowych nasion 1 dobo­
rowego materiału zarodowego pozwala 
zwiększyć ilość produktów, przypadających 
każdemu pracującemu w rolnictwie i równo­
cześnie umożliwia zwiększenie ilości produk­
tów dostarczanych przez rolnictwo na rynek. 
Z drugiej strony zastosowanie maszyn i ra­
cjonalna organizacja pracy w spółdzielni 
uwalnia chłopa pracującego od harówki po­
nad siły, stwarzając dlań warunki rozwoju 
kulturalnego.

dry spółdzielcze, wyposaża spółdzielnie w 
tysiące traktorów i w sprzęt rolniczy wszel­
kiego typu, rozbudowując szeroko sieć 
POM-ów w całym kraju.

Młoda Jest Jeszcze nasza spółdzielczość 
produkcyjna. Stawia ona dopiero pierwsze 
kroki. Ale Już te pierwsze kroki pokazują 
nam, że i u nas w Polsce spółdzielczość 
produkcyjna z powodzeniem zdaje egzamin.

W roku 1951 przeciętne plony czterech 
zbóż z hektara w gospodarstwach indywi­
dualnych były o około 1,5 kwintala mniejsze 
od przeciętnych plonów w spółdzielniach 
produkcyjnych.

W 1952 roku rozpiętość między plonami 
osiąganymi przeciętnie w gospodarstwach 
indywidualnych, a w spółdzielniach produk­
cyjnych wynosiła 2—3 kwintali na hektar.

Mamy ponad 8 milionów hektarów grun­
tów ornych pod uprawami zbożowymi w go­
spodarstwach chłopskich w całym kraju. 
Jeślibyśmy na całej tej powierzchni osiągnęli 
urodzaje uzyskane przez spółdzielnie pro­
dukcyjne, otrzymalibyśmy dodatkowo ponad 
2 miliony ton zboża. (Oklaski). O ile powię­
kszyłoby to nasz dochód narodowy i umocni­
ło siłę gospodarczą naszego Ludowego Pań­
stwa!

A przecież przeciętna plonów dla spół­
dzielni produkcyjnych w całym kraju — po­
nad 15 kwintali z hektara — nie jest bynaj­
mniej wysoka. Mamy w Polsce dziesiątki 
spółdzielni, całe powiaty, nawet wojewódz­
twa, w ‘których przeciętna urodzaju w spół­
dzielniach jest o wiele wyższa. Niemała licz­
ba spółdzielń’ oslnnn plony przekraczające

{Ciąg daltzy na str. 3)
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poważnie 20 kwintali z 'hektara. Tak np. 
Spółdzielnia Produkcyjna im. Mariana Bucz­
ka w Opalenicy, pow. Brodnica, gdzie bry­
gadą połową kieruje tow. Bolesław Dzwon- 
kowski osiągnęła 37 kwintali pszenicy ozimej 
z ha na obszarze 7 ha, 28 kwintali pszenicy 
Jarej z ha na obszarze 1.2 ha, 28 kwintali 
żyta z ha na obszarze 31 ha. Owsa uzyska­
no 29 kwintali z ha na obszarze 29 ba i Jęcz­
mienia 22 kwintale z ha na obszarze 14 ha. 
(Oklaski).

Jakże olbrzymie możliwości podniesienia 
dobrobytu chłopów pracujących 1 bogactwa 
narodu wskazują nam te osiągnięcia!

Spółdzielnie produkcyjne wywiązują się 
w zasadzie ze swych zobowiązań wobec 
państwa, sprzedają mu co roku na zaopatrze­
nie miast przeciętnie około 1 kwintala zboża 
z hektara więcej aniżeli chłopi indywidualni. 
(Oklaski. Okrzyki —- ,,Niech żyją spółdziel­
nie produkcyjne!" Wszyscy wstają.)

Wywiązując się ze swych obowiązków wo­
bec państwa spółdzielnie powiększały zarazem 
swe wspólne fundusze inwestycyjne. I mimo 
to — dzięki gospodarce zespołowej mogły 
równocześnie zabezpieczyć swym członkom 
na dniówki obrachunkowe takie Ilości pro­
duktów 1 gotówki, Jakich nie może osiągnąć 
chłop pracujący na gospodarce indywidual­
nej.

W 1951 r. około 11 proc, spółdzielni roz­
dzieliło na dniówki obrachunkowe ponad 30 
kwintali ziarna na rodzinę a około 1/3 ogól­
nej Ich liczby ponad 20 kwintali na rodzi­
nę, około 1/3 — od 10—20 kwintali, a reszta
— przede wszystkim te spółdzielnie, które za­
siewy ozime zbierały jeszcze Indywidualnie
— poniżej 10 kwintali.

Jeszcze lepsze rezultaty osiągnęły spół­
dzielnie produkcyjne w 1952 roku. W chwi­
li obecnej nie posiadamy danych łącznych 
dla całego kraju ponieważ jeszcze nie wszy­

Olbrzymie możliwości gospodarki zespołowej
Potwierdzają się słowa towarzysza Bieruta:
„Trwałe zapewnienie dobrobytu chłopom 

pracującym i wydatne podniesienie produkcji 
rolnictwa, oparcie gospodarki rolnej na naj­
nowszych zdobyczach nauki i techniki — mo­
żliwe jest tylko przy zespołowej gospodarce 
na wsi, prowadzonej w ramach spółdzielczo­
ści produkcyjnej". (Oklaski).

A przecież nie możemy nie zdawać sobie 
sprawy, że nasze spółdzielnie produkcyjne, 
przodujące w stosunku do zacofanej -gospo­
darki Indywidualnej, mają jeszcze wiele do 
zrobienia, by osiągnąć poziom wszechstron­
nie rozwiniętej wielkiej socjalistycznej gospo­
darki rolnej.

Każdy wie, że najbardziej dochodową ga­
łęzią produkcji rolniczej Jest hodowla. W 
naszych spółdzielniach hodowla spółdzielcza 
zaczyna się dopiero rozwijać, przynosząc 
przodującym spółdzielniom poważne dochody.

Na przykład Spółdzielnia Produkcyjna w 
Szczawleńku koło Wałbrzycha w 1952 roku 
ze sprzedaży samej tylko produkcji zwierzę­
cej, a mianowicie ponad 133 tys. litrów mle­
ka, 93 tuczników, 124 prosiąt, 1.053/1.054 
kg miodu, osiągnęła ponad pół miliona zło­
tych dochodu. Spółdzielnia ta posiadała pod 
koniec 1952 roku 96 sztuk bydła w tym 56 
krów, 22 maciory i 99 roi pszczół.

Każdy wie, jak dochodowe są takie na 
przykład daledzlmy produkcji rolnej, jak 
uprawa roślin przemysłowych, strączkowych, 
jak warzywnictwo. Spółdzielnie produkcyjne 
dalekie jeszcze są od pełnego wykorzystania 
stojących tutaj przed nimi możliwości.

Wiadomo, że hodowla, uprawy przemysło­
we, warzywnictwo — to najbardziej praco­
chłonne dziedziny produkcji rolnej. Dochód 
spółdzielcy z gospodarki społecznej zależy 
od ilości wypracowanych przezeń dniówek

rea taśe pełnego rozwoju gospodarczego 
wzrasta poziom oświaty i kultury

bslsisści
Gd wieków gospodarstwo chłopskie było 

skazane na posługiwanie się najprostszymi 
narzędziami pracy, nie mogło korzystać 
z postępu technicznego. Spółdzielczość prer 
dukcyjna wnosi tu zasadniczą zmianę. Spół­
dzielczość produkcyjna — to gospodarka, 
opierająca się na zdobyczach nauki, to wy­
soki poziom techniki w rolnictwie. W spół­
dzielni coraz więcej ludzi pracuje maszyna­
mi. Oznacza to nie tylko dziesiątki nowych, 
wysok owy kwalifikowanych zawodów, lecz 
również zmianę sposobu myślenia ludzi, wy­
chowania ich na nowo. Człowiek, który w 
swej pracy stosuje najnowsze zdobycze 
techniki i nauki, również w swym życiu 
osobistym musi garnąć się do oświaty i kul­
tury, rozumieć jej znaczenie, stale się czło­
wiekiem oświeconyrj i kulturalnym.

Jakie perspektywy miał przed sobą daw­
niej chłopski syn 1 chłopska córka? Ich 
możliwości ograniczała rodzinna, działką. 
Miedze dławiły rozmach młodych ramion, 
tłamsiły młode ambicje wykazania się swy- 
m’ zdolnościami przed gromadą.

A w spółdzielni produkcyjnej?
Chłopski syn i chłopską córką — to peł­

noprawni człon konie spółdzielni. Wnoszą 
do niej jako wkład swe młode ramiona, swą 
wolę pracy, swe siły i swe zdolności. Na ze- 
braniu głos ich waży nie mniej niż głos 
Innych, ich znaczenie w spółdzielni za’eży 
od nich samych, od ich pracy. 4

Ile zawodów otwiera się teraz przed mło­
dym chłopcem i dziewczyną w rodzinnej

stkie spółdzielnie dokonały rozliczeń. Ale Jui 
dziś wiadome są bardzo dobre wyniki w sze­
regu województw.

Tak np. w województwie olsztyńskim, nie 
należącym jak wiadomo, do przodujących, 
spośród 119 spółdzielń, które Już przepro­
wadziły rozliczenia — przeszło 3/4 rozdzleli- 
ło za dniówki obrachunkowe przeciętnie po­
nad 20 kwintali zbóż na rodzinę spółdzielczą.

Zboże otrzymane za dniówki obrachunko­
we stanowi czysty dochód samego spółdziel­
cy. Spółdzielnia z ogólnych funduszów wy­
konuje dostawy obowiązkowe, odkłada zboże 
na zasiew, na wykarmienle koni, na hodowlę 
spółdzielczą.

To zboże — to tylko część dochodów 
spółdzielców' z gospodarki społecznej. Oprócz 
ziarna otrzymują oni przecież Jeszcze szereg 
innych produktów w naturze — jak np. kar­
tofle, pasze dla bydła, cukier, olej oraz wy­
płaty w gotówce.

To wszystko są dochody spółdzielców 
z gospodarki społecznej, podkreślam, wolne 
od wszelkich podatków, od wszelkich kosztów 
produkcyjnych, dochody na czysto.

A oprócz tych dochodów są jeszcze ko­
rzyści z działki przyzagrodowej, która w za­
sadzie wystarcza na zaopatrzenie rodziny 
w warzywa, ziemniaki, w mleko l mięso na 
własne potrzeby i pozostawia pewną Ich 
nadwyżkę na sprzedaż.

A Ilu gospodarzy Indywidualnych zdołało 
osiągnąć takie rezultaty?

Nasze młode spółdzielnie produkcyjne wy­
kazały w praktyce swą wyższość nad go­
spodarką indywidualną — zapewniły większy 
dochód chłopom spółdzielcom*, a Jednocześnie 
dały więcej produktów miastu l więcej su­
rowców naszemu przemysłowi.

Te osiągnięcia naszych spółdzielni stano­
wią wspaniałe potwierdzenie nauki Lenina 
1 Stalina o wyższości gospodarki zespołowej 
nad Indywidualną.

obrachunkowych oraz od ilości produktów 
i pieniędzy przypadających na każdą dniów­
kę. W spółdzielniach, które nie rozwinęły 
jeszcze hodowli, warzywnictwa, uprawy ro­
ślin przemysłowych 1 okopowych dochód r.a 
dniówkę obrachunkową jest- mniejiSEy. Część 
zdolności do pracy członków spółdzielni 
marnuje się, albo jest zużywana „na boku", 
w pracy poza spółdzielnią 1 nie przyczynia 
Się do wzrostu wspólnego bogactwa. A prze­
cież rozwój tych dziedzin produkcji — to 
więcej mięsa, mleka, tłuszczów zwierzęcych, 
wełny, warzyw, cukru, tłuszczów roślinnych, 
surowców włókienniczych — dla kraju i 
zarazem więcej dnló-wek obracłmnkowych 
i więcej produktów l pieniędzy za te dniów­
ki — dla spółdzielców.

A czy jest to po gospodarska. że wlęk- 
sootść apókhdebM karmi zlaną darmo swoje 
konie robocze, zamiast zorganizować prace 
przy transporcie — na przykład drewna, 
przez zawarcie odpowiednich umów z lasa­
mi państwowymi — na czym korzystają i 
spółdzielcy i spółdzielnie i państwo?

Olbrzymie doprawdy są możliwości rolnic­
twa polskiego w warunkach zespołowej go­
spodarki.

W warunkach kapitalizmu nad Indywk 
dualnym gospodarstwem chłopskim ciągle 
wis! niepewność jutra. Już jednoroczny nie­
urodzaj, spowodowany suszą lub nadmier­
nymi deszczami,, a nawet padnięcie krowy 
lub konia, pomór trzody — to już ciosy, 
które często rujnowały chłopa biednego lub 
średniorolnego. O ileż łatwiej daje sobie 
radę z tymi klęskami żywiołowymi spół­
dzielnia produkcyjna. Gromada zespolona 
jest silna i pewna swej przyszłości. Może 
ona zapewnić dostatnie jutro wszystkim 
swym członkom — wykształcenie młodym, 
a spokojny chleb starym, którzy sterali swe 
lata na uczciwej pracy.

wiejskiej
wsi! Traktorzysta 1 agronom, zootechnik i 
elektromonter, mechanik, księgowy l świet­
licowy, oborowy i chlewmlstez — oto nowe 
zawody pojawiające się w gromadach spół­
dzielczych.

Wraz ze spółdzielczością produkcyjną sze­
roką falą napływa do wsi technika I wiedza 
rolnicza, otwiera się szerokie pole dla inic­
jatywy, dla śmiałych poczynań i bohater­
stwa pracy.

Młodzi pionierzy naszej spółdzielczości 
produkcyjnej, przodownicy spółdzielczych 
pól i ferm hodowlanych, kroczą wespół z 
młodymi budowniczymi Nowej Kuty i Żera­
nia, w pierwszych szeregach bojowników 
Polski socjalistycznej.

Od wieków’ gospodarstwo spycha w dół, 
trzyma w jarzmie kobietę wiejską. Praca 
kobiety — żmudna, nieprzerwana praca 
przy gospodarstwie — nie jest należycie do- 
ceniana. Tak było od wieków.

Inaczej Jest w spółdzielni produkcyjnej. 
W spółdzielni wtszyscy członkowie są równi 
— kobiety 1 mężczyźni. W spółdzielni każde- 

- go szanuje się podług jego pracy, podług 
jego wkładu do wspólnego dobra. Każda 
praca „męska" czy „kobieca" ma swą wagę. 
Kobietą staje się pełnoprawnym członkiem 
rodziny, wnoszącym poważny 1 widoczny
udział do jej wspólnego dochodu. .

Słusznie dumru sa członkowie Spółdzielni 
Produkcyjnej „Wolność" pcw. Świdnica z 
dojarki obywatelki Walerlł Witek, która od

18 óbsług^zanych krów odchowała 18 cieląt, 
tóyakując przeciętną, wydajność mleka od 
krowy 2.900* litrów przy 3,8 proc, tłuszczu.

Gzy nie należy brać przykładu z chlew- 
mMrzynii Spółdzielni Produkcyjnej „Izabe- 
lów" pow. Sieradz, obywatelki Marii Bcm- 
bas, która uzyskała i odchowała od obsługi - 
Warnych przez siebie 5 macior — 00 szt uk 
prosiąt, to znaczy przeciętnie 18 sztuk na 
jedną maciorę? (Huczne oklasSd).

Olbrzymie możliwości awansu społecznego 
dla kobiety-chłopki i o^łorfwiy

W 1952 reku przeszło 1.390 spółdzielni, a 
więc ponad 1/3 ich ówczesnej ogólnej liczby 
— posiadała już własne przedszkola, dekad 
matka mogła oddać dziecko, by sama, spo­
kojna o nie, poświęcić się pracy w zespole. 
W przedszkolach tych znajdowało opiekę 
ogółem 22 tys. dzieci. W 1.700 dzżecińcach 
letnich przebywało 49 tys. dzieci. Wielka si­
ła społeczna jaka stanowi kobieta wiejska, 
siła trzymana na uwięzi przez wiele wieków, 
zoetaje wyzwolona przez spółdzielczość pro­
dukcyjną..

Za rządów, obszarników 1 kapitalistów naj­
częściej jedynym wykształconym człowie­
kiem na wsi' był nauczyciel. Teraz spół­
dzielczość produkcyjna wymaga, by na wsi 
skupiała się coraz większa liczba wysoko- 
wykwallfikow&nych, wykształconych pra­
cowników. Kołchozowe wsie radzieckie liczą 
nieraz wiele dziesiątek specjalistów z wyż­
szym wykształceniem — dzieci chłopów 
kołchozowych, które ukończyły studia z Po­
mocą kołchozu i państwa radzieckiego. I u 
nas w związku z rozwojem spółdzielczości 
produkcyjnej rośnie na wsi ilość specjali­
stów, ilość ludzi wykształconych. _ Po raz 
pierwszy w dziejach wsi — olbrzymia więk­
szość tych łudzi, to chłopskie dzieci, które 
utrzymują najściślejszą więź z masą chłop­
ską, podnoszą jej poziom kulturalny 1 pro­
wadzą ją drogą postępu. Rosną szeregi mło­
dej inteligencji 'wiejskiej.

O ile żywsze, bardziej wszechstronne jest 
życie polityczne, społeczne 1 kulturalne u- 
społecznlonej gromady!

Na z górą ’3 tysiące spółdzielni, które mie­
liśmy w początku 1952 roku, zelektryfikowa­
nych było 1.921 .spółdzielni.

*W 1952 roku zradiofonizowano Już 1.449 
spółdzielni.

W spółdzielniach produkcyjnych czynnych 
jest 227 kin stałych. Poza tym 170 kin pół­
stałych obsługuje 400 spółdzielni, a 200 kin 
ruchomych dociera raz lub dwa razy w mie­
siącu do dalszych 300 spółdzielni.

Innymi słowy — w ubiegłym roku prawie 
połowa spółdzielni produkcyjnych by­
ła zradiofonizowana, a blisko 1/3 korzystała 
z kina.

W roku 1952 świetlice działały w 2690 spół 
dzielniach. W tych świetlicach pracowało o- 
gółem 1315 zespołów artystycznych. Około 22 
tys. młodzieży spółdzielczej zrzeszają koła 
sportowe LZS.

Przeszło 2 tys. spółdzielń produkcyjnych 
posiada własne biblioteki o łącznej ilości po­
nad 300 tys. egzemplarzy książek.

Rozwój spółdzielczości produkcyjnej przy­
spiesza i pogłębia rewolucję kulturalną na 
WSI.

Cóż dziwnego, że w spółdzielniach szybciej 
rozwijają się Judzie politycznie 1 kulturalnie, 
że szybko dojrzewają w nich przodownicy 
wszystkich dziedzin życia wiejskiego, że wieś 
pracująca coraz bardziej spogląda na spół­
dzielców jak na awangardę?

W Sejmie Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej zasiada 25 posłów wybranych przez naród 
spośród chłopów - spółdzielców. (Oklaski).

Ze spółdzielni produkcyjnych czerpią mło­
de kadry Wojsko Polskie, władze państwo­
we, wyższe uczelnie. I to jest zjawisko do­
bre. Trzeba jednak pamiętać, że znaczna 
część młodzieży winna pozostać w spół­
dzielniach, aby tam wyrastała na przodują­
cych budowniczych nowego, socjalistyczne­
go życia wsi.
Nowe perspektywy dla chłopa pracującego, 

dla młodzieży wiejskiej, dla kobiety — chłop­
ki, nowe perspektywy dla rozwoju kultury 
wsi — oto co, wraz z rosnącą produkcją, 
wraz z rosnącym dobrobytem niesie wsi spół­
dzielczość produkcyjna!

TOWARZYSZE}- OBYWATELE!
Czemu zawdzięczają spółdzielcy te swo­

je poważne osiągnięcia? Zawdzięczają je 
słusznej linii naszej partii i wszechstron­
nej pomocy Państwa Ludęwego, przede 
wszystkim zaś zawdzięczają je wkładowi 
własnej pracy. ,

Podstawą gospodarczej działalności spół­
dzielń jęst wkład własny członków spółdziel­
ni. Dobrobyt spółdzielców zależy od ich pra­
cy. Bez pracy nie ma kołaczy — mówi stare 
przysłowie. Kio nie pracuje, ten nie je — gło­
si zasada socjalizmu. Na pracy członków spół 
dzielni, na pracy przy produkcji spółdzielczej, 
na spółdzielczej ziemi, w spółdzielczej oborze, 
chlewni, stajni, fermie drobiu — opiera się 
rozwój spółdzielni i wzrost dobrobytu jej 
członków. Państwo przychodzi i będzie przy­
chodziło z pomocą spółdzielniom, ale pomoc 
państwa zmierza do tego, aby sumienną pracę

Sprawa spółdzielczości produkcyjnej 
żywotną sprawą wszystkich 

świadomych obywateli Polski Ludowej
Nie może być świadomego swych zadań 

członka PZPR jak również ZSL, który by n’e 
uważał rozwijania spółdzielczości produkcyj­
nej za swój podstawowy obowiązek, nie

W Spółdzielni Produkcyjnej Gienssyce po­
wiatu opatowskiego czołowe mie.tece z: rwn- 
je chlewmist-rzyni obywa lelka. Antonina 
żmuda, która wychowując 5 dzieci pracuj® 
równocześnie w spółdzielczej chlewna 1 od- 
kairmiła 50 tuczników o łącznej wactee 5.090 
kg, umożliwiając przez to wykonanie przes 
spółdzielnię planowej sprzedaży żywa w 
330 proc, (Huczne cŁlańki),

spółdzielców uczynić jak najbardziej skuteca- 
ną i wydajną, aby zapewnić im jak najlep­
sze warunki pracy. Pomoc państwa nigdy nie 
może zastąpić własnej pracy spółdzielców.

W spółdzielni produkcyjnej ludsie bogacą 
się własną pracą, a nie cudzą krzywdą.

Wskazywał na to towarzysz Stalin:
„Jak dawniej rzecz się miała z zamożny* 

mi chłopami? Żeby stać się zamożnym, 
trzeba było krzywdzić swoich sąsiadów, 
trzeba było ich wyzyskiwać, sprzedawać 
im drożej, kupować od nich taniej, mając 
jakiegoś parobka, wyzyskiwać go porząd­
nie, uciułać kapitalik i wzmocniwszy się 
wybić się potem na kułaka... teraz rzecz 
ma się inaczej. Teraz i warunki są inne. 
Teraz kołchoźnicy żeby stać się zamo­
żnymi, nie muszą wcale krzywdzić 
ani wyzyskiwać sąsiadów... do tego by 
kołchoźnicy stali się zamożni, trzeba teraz 
tylko jednej rzeczy — uczciwie pracować 
w kołchozie, należycie wykorzystywać 
traktory i maszyny, należycie wykorzysty­
wać zwierzęta gospodarskie, należycie 
uprawiać ziemię, strzec własności kołcho­
zowej".

Towarzysz Stalin wypowiedział te słowa rów 
no dwadzieścia lat temu na I Wszeehzwiązko- 
wym Zjeździe Przodujących Kołchoźników. 
Kołchozy radzieckie były wtedy na początku 
swej drogi. Od togo czasu rozwój kołchozów 
Kraju Rad wspaniale potwierdził głęboką nie­
zbitą prawdę stalinowskich słów. Kołchozy 
radzieckie z gruntu zmieniły życie wsi ra­
dzieckiej, wsi wszystkich narodów Związku 
Radzieckiego. Są tu na sali uczestnicy wy­
cieczek chłopów polskich do kołchozów ra­
dzieckich. Witani serdecznie przez radzieckich 
gospodarzy przekonali się oni na własne oczy, 
jakie jest życie wsi radzieckiej, jak zamożny, 
jak szczęśliwy jest kołchoźnik radziecki. Za­
pewniając dobrobyt swym członkom, kołcho­
zy radzieckie umożliwiły zarazem szeroki roi 
wój gospodarki narodowej w ZSRR, stały się 
jedną z podstaw potęgi ekonomicznej Kra­
ju Rad, wniosły swój ogromny nieprzemija­
jący Wkład do zwycięstwa narodów radziec­
kich nad hitlerowskim faszyzmem. Jakż® 
wspaniałe perspektywy dalszego rozkwitu 
rolnictwa 1 podniesienia dobrobytu chłopów 
kołchozowych nakreślił XIX Zjazd KPZR.

Nasza młoda spółdzielczość produkcyjna 
może już również dostarczyć wielu przykła­
dów, jak głębokie i niezbite prawdy zawierają 
stalinowskie wskazania. Przekonały się o tym 
tysiące chłopów indywidualnych, ' którzy w 
ubiegłym roku zwiedzili hasze przodujące spół 
dzielnie. Przekonuje nas o tym nasz dzisiejszy 
Zjazd. Świadczą o tym osiągnięcia obecnych 
dziś na tej sali przodowników naszego so­
cjalistycznego rolnictwa, mistrzów wysokich 
urodzajów, przodujących hodowców spółdziel 
czych, agronomów i mechanizatorów, orga­
nizatorów socjalistycznej gospodarki rolniczej. 
Czemu zawdzięcza każdy z obecnych na tej 
sali swe stanowisko w społeczeństwie, szacu­
nek, jakim go otacza gromada, stale rosnący 
dobrobyt swej rodziny? Rzetelnemu patrio­
tyzmowi, wysokiej świadomości, uczciwej pre 
cy w spółdzielni, umiejętnemu wykorzystaniu 
żywego i martwego inwentarza, trosce o mie­
nie społeczne. Wasze znaczenie, wasz dobro­
byt, przyjaciele, wyrósł nie z cudzej krzyw­
dy, jak wyrastało ongiś na wsi znaczenie 1 
dobrobyt kułaka. Wyrósł on z uczciwej, su­
miennej pracy dla wspólnego dobra.

OBYWATELE!
Towarzysz Bierut uczy nas, ie spółdziel­

czość produkcyjną można budować tylko w o- 
parciu o rosnącą świadomość mas chłopskich, 
tylko na zasadzie dobrowolności, że wszelkie 
próby nacisku administracyjnego, przymusu 
wobec chłopa pracującego — to szkodliwe 
awanłurnictwo zwalczane z całą mocą przez 
naszą partię. Towarzysz Bierut uczy nas za­
razem, że zasada dobrowolności nie oznacza 
i nie może oznaczać pozostawiania sprawy 
rozwoju spółdzielczości produkcyjnej na wsi 
żywiołowemu biegowi wypadków, że przeciw­
nie wymaga ona naszej aktywności, aktywno­
ści wszystkich świadomych, przodujących lu­
dzi wsi polskiej, wszechstronnej pomocy par­
tii i państwa ludowego dla ruchu spółdziel­
czości produkcyjnej.

Sprawa spółdzielczości produkcyjnej 
jest sprawą kluczową dla przyszłości wsi 
polskiej, dla przyszłości narodu polskiego, i 
dla sprawy socjalizmu w Polsce.

świadamiał o jej znaczeniu swych sąsiadów. 
Nie może być działacza partyjnego, który by 
nie pomagał w tworzeniu spółdzielni produk-

(Ciąg dalszy na str. 4}
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eyjnych, nie spieszył z radą i czynną pomocą 
spółdzielniom już działającym.

Nie może być działacza państwowego, człon­
ka, a tym bardziej przewodniczącego rady 
narodowej, który by ze wszystkich sił nie 
pomagał w rozwijaniu spółdzielczości produk­
cyjnej, nie opiekował się spółdzielniami w ra­
ndach swych kompetencji i możliwości, nie 
pilnował, aby cały podległy jemu aparat tro­
szczył się o umocnienie i rozwój spółdzielni 
produkcyjnych.

Nie może być działacza spółdzielczego, dzia­
łacza przędującej spółdzielni produkcyjnej, 
który nie przykładałby wszystkich swoich sił, 
aby przekonać o słuszności idei spółdzielczej 
swych sąsiadów gospodarujących jeszcze in­
dywidualnie.

Wielka jest rola istniejących spółdzielń dla 
sprawy socjalistycznej przebudowy wsi. Dla­
tego nie wolno nam szczędzić wysiłków w n- 
maenianiu i rozwoju istniejących spółdzielni 
produkcyjnych.

Umacnianie spółdzielni istniejących i bu­
dowa nowych spółdzielni to dwie strony je­
dnej walki, nierozerwalnie związane ze so­
bą. Słabo pracująca spółdzielnia zniechęca 
chłopów indywidualnych do spółdzielczości. 
Na odwrót — dobrze pracująca spółdzielnia 
promieniuje na całą okolicę, zdobywa dla 
spółdzielczości produkcyjnej wahających się 
Jeszcze chłopów indywidualnych. Aby spół­
dzielnia pracowała dobrze i mogła promienio­
wać na całą okolicę powinna ona nieustannie 
z roku na rok rozwijać swą gospodarkę, świe­
cić przykładem wysokich plonów, dobrze po­
stawionej hodowli, przodować wsi w termino­
wym wykonywaniu obowiązków wobec Pań­
stwa, dawać przykład sprawiedliwego obli­
czania pracy swych członków, dbać o podnie­
sienie ich świadomości społecznej i poziomu 
moralnego, strzec jak źrenicy oka własności 
społecznej.

Dobrze pracująca spółdzielnia powinna 
przestrzegać treści t ducha statutu spółdziel­
czego, kierować się w całej swej pracy''wy­
tycznym! partii 1 rządu.

Nie wszystkie Jeszcze spółdzielnie go­
spodarują należycie. W związku z tym 
chclałbym zatrzymać się na kilku spra­
wach Istotnych dla dalszego rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej, sprawach w któ­
rych, Jak wskazują nasze dotychczasowe 
doświadczenia, najczęściej występują bra­
ki 1 uchybienia.
PO PIERWSZE — zasadniczym warun­

kiem dobrego gospodarowania spółdzielni 
Jest wniesienie przez wszystkich jej członków 
pełnych wkładów, przewidzianych w statucie.
Tymczasem mamy Jeszcze spółdzielnie, które 
nie przestrzegają tego warunku statutowego. 
Statut spółdzielni określa ściśle wielkość 
działki przyzagrodowej. Tymczasem w nie­
których spółdzielniach, rozmiary tej działki 
znacznie przekraczają normy statutowe. 
Działka przyzagrodowa winna być przydzie­
lona w Jednym stałym miejscu, tymczasem 
są takie spółdzielnie, które łamiąc statut, ku 
szkodzie wspólnego gospodarstwa, co roku 
zmieniają położenie działki. Wszelkich tego 
rodzaju naruszeń statutu tolerować nie wol­
no. Statut spółdzielczy przewiduje przy­
dzielenie każdej spółdzielczej rodzinie dział­
ki przyzagrodowej. Ale chodzi o to, aby 
działka przyzagrodowa była dla spółdzielcy 
tylko uzupełnieniem dochodów z pracy w ze­
spole. Jasne Jest dla każdego, że kto ma 
zbyt wielką działkę przyzagrodową nie mo­
że wydajnie pracować w spółdzielni. Kto uga­
nia się za Jak największą działką przyzagro­
dową, w ostatecznym rachunku szkodzi sa­
memu sobie, nie rozumie, że Jego zamoż­
ność zależy od pracy w zespole. Te spra­
wy należy uporządkować zgodnie ze statu­
tem tak. aby główne źródło dochodów — 
a więc 1 główny warsztat pracy spółdzielców 
stanowiła nie dz’ałka przyzagrodowa, lecz 
gospodarka spółdzielni. Wtedy spółdzielcy 
będą rzetelnie pracowali w spółdzielni, wzra­
stać będzie produkcja spółdzielni 1 zamoż-

r ność spółdzielców.
PO DRUGIE — spółdzielnie powinny <cl- 

śle przestrzegać stosowania dniówek obra­
chunkowych opartych na słusznych normach, 
zaliczania dniówek spółdzielcom sprawiedli­
wie. zgodnie z ilością 1 jakością wykonanej 
przez nich pracy. Zaliczanie dniówek ,,na 
oko" ,a nieraz 1 po kumotersku wyrządza 
szkodę spółdzielni.

To sprzyja nlewychodzeniu do pracy. te* 
mu szkodliwemu i niedopuszczalnemu sta- 

r nowi, że są jeszcze u tnas „spółdzielcy" któ- 
Uórzy nie wyrabiają przewidzianej w statucie 

minimalnej ilości dniówek. Te sprawy mu- 
sczą być uregulowane: członkowie spółdzielni 
powinni przede wszystkim pracować w go­
spodarce spółdzielczej, zwłaszcza w najgo- 

. rętsza porę. Jak np. w czasie robót siewnych 
lub żniwnych. Należy również powiedzieć 
wyraźnie, że w spółdzielniach typu 1 i 2 
dochód od wkładu ziemi powinien otrzymać 
tylko ten. kto w określonym czasie prze­
pracował odpowiednią Łlośii dniówek.

Słusznie stosowana. oparta na kontrolo* 
wanych normach dniówka obrachunkowa — 
podnosi zainteresowanie spółdzielców pracą 
w spółdzielni, zwiększa ich dochody, stanowi 
skuteczne narzędzie walki z szukaniem za­

robków - ,,na boku“. Słuszne stosowanie 
dniówki obrachunkowej pomaga w przycią­
ganiu do spółdzielni wahających się jeszcze 
chłopów indywidualnych, rozbija kułackie 
kłamstwa, że jakoby w spółdzielniach czło­
wiek pracowity l sumienny musi harować 
na leniuchów i nierobów.

PO TRZECIE — ważną sprawą jest utwo­
rzenie w spółdzielni stałych brygad poło­
wach i przydzielenie im na stałe określone­
go areału ziemi i potrzebnego inwentarza. 
Niezbędne jest również wydzielenie stałych 
brygdd hodowlanych. Przez utworzenie sta­
łych brygad polowych i hodowlanych 
wzmocni się poczucie odpowiedzialności każ­
dego spółdzielcy za powierzoną mu pracę, 
wzrośnie troska o przydzielony mu inwen­
tarz spółdzielczy, staiiie się możliwe premio­
wanie spółdzielców w zależności od osiąg­
niętych przez nich wyn’ków.

PO CZWARTE — spółdzielnie powinny 
rozwinąć hodowlę spółdzielczą. W tej dzie* 
dżinie większość spółdzielni ma Jeszcze bar­
dzo dużo do zrobienia. A przecież bez roz­
woju hodowli zespołowej nie może być rze­
czywiście kwitnącej spółdzielni. Dlatego 
walka o rozwój hodowli spółdzielczej — to 
walka o wzrost produkcji rolnej, walka o 
dobrobyt członków spółdzielni.

PO PIĄTE — należy przestrzegać zasad 
demokracji spółdzielczej. Spółdzielcy po­
winni czuć się gospodarzami swej spółdziel­
ni, kontrolować i krytykować swobodn’e 
prace przewodniczącego i zarządu Statut 
spółdzielni wymaga, aby najważniejsze spra* 
wy spółdzielni decydowane były przez ogół 
spółdzielców na walnym zebraniu. Dzięki 
samorządowi spółdzielczemu spółdzielca — 
wczorajszy chłop indywidualny — staje się 
naprawdę gospodarzem spółdzielni. A prze­
cież w wielu spółdzielń'ach nie szanuje się 
zasad samorządu spótdzielazego.

Każde naruszenie zasad demokracji spół­
dzielczej otwiera drogę kumoterstwu, nad­
użyciom, a nawet bezpośredniemu szkodnic­
twu. odpycha od spółdz'elni' okolicznych 
chłopów pracujących indywidualnie przy­
nosi szkodę idei spółdzielczości produkcyj* 
nej.

PO SZÓSTE — należy wykorzystywać dobre 
doświadczenia przodujących spółdzielni.

Dziesiątki spółdzielni osiągają wysokie uro­
dzaje zbóż — po 25 a nawet 30 kwintali z ba 
— czyż inne spółdzielnie nie powinny walczyć 
o to, by przez opanowanie ich metod pracy 
osiągnąć takie same rezultaty?

To samo można powiedzieć o osiągnięciach 
spółdzielni przodujących w hodowli, w uprawi© 
okopowych lub w innych dziedzinach gospo­
darki.

Tak np. Spółdzielnia Produkcyjna w Skowie- 
rzynio woj. rzeszowskiego, która powstała z 
małorolnych gospodarstw chłopskich, osiągnęła 
w 1952 roku ponad 23 kwintal" pszenicy ozimej, 
ponad 25 pszenicy jarej i jęczmienia, ponad 
26 kwintali owsa, 221 kwintali ziemniaków i 251 
kwintali buraka cukrowego na hektar.

Spółdzielnia zorganizowała w 1951 roku ho­
dowlę zespołową i posiada obecnie 38 sztuk 
bydła i 78 sztuk trzody chlewnej.

Nic dziwnego, że w tej spółdzielni na rodzinę 
w 1952 roku wypadło przeciętnie po 17 kwin­
tali zboża, 32 kwintale ziemniaków, nie licząc 
gotówki.

Starać się doścignąć mistrzów urodzain i ho­
dowli, najlepsze spółdzielnie w powiecie, w 
województwie, w całym kraju — oto droga 
umocnienia 1 rozwoju naszych spółdzielni.

PO SIÓDME — należy w pełni wykorzystać 
POM dla umocnienia i rozwoju spółdzielni.

Państwowe Ośrodki Maszynowe — w końcu 
1952 roku mieliśmy ich już w kraju 324 z bli­
sko 12 tysiącami traktorów — stanowią potężną 
dźwignię rozwoju naszej spółdzielczości pro­
dukcyjnej.

Jeśli przeliczyć na dniówki robocze całą pra­
cę jaką wykonały Państwowe Ośrodki Maszy­
nowe w spółdzielniach w 1952 r. — to okazuje 
się, że zaoszczędziły one spółdzielniom ponad 
6 milionów dniówek roboczych i blisko 2 i pół 
miliona dniówek końskich.

Tylko współpraca z POM, należyte wykorzy­
stania ich parku maszynowego, fachowa pomoc 
Ich specjalistów, może zapewnić spółdzielniom 
wysokie urodzaje. Najlepsze nasze POM-y po­
magały i pomagają skutecznie spółdzielniom w 
walce o należytą organizację pracy, o wysokie 
urodzaje, o podnoszenie świadomości politycz­
nej zarówno samych spółdzielców jak i okoli­
cznych chłopów indywidualnych.

Np. POM — Radymno, którego dyrektorem 
Je«t tow. Slepecki a zastępcą do spraw poli­
tycznych tow. Jaszczuk, wykonując umowy 
ze spółdzielniami, akcję siewów wiosennych 
przeprowadził w ciągu 6 dni, a akcję żniw w 
ciągu 15 dni, dokonując zbiorów bez strat.

Dzięki takiej pracy obsługiwane przezeń 
spółdzielnie otrzymują zbiory o 30—40 proc, 
większe od indywidualnych gospodarstw.

Dzięki tym osiągnięciom i właściwej pracy 
politycznej POM, na terenie jego działalności 
powstało 9 nowych spółdzielni produkcyjnych. 
(Oklaski).

Mamy jednak 1 takie POM-y, które nie 
otaczają spółdzielni należytą opieką., za- 
niądbują pracę polityczną, a niekiedy nawet 
roboty polne wykonują niedbale, niesolidnie. 
Warto rówrreż przypomnieć, że n'e wszystkie 
spółdzielnie doceniają znaczenie POM. Zda­

rza się, że zarząd spółdzielni rezygnuje z po- 
mocy POM; stara się ze źle zrozumianej 
oszczędności, a czasem i pod wpływem ku­
łackich podszeptów, wszystkie roboty polne 
wykonywać własnymi siłami, nie licząc się 
z tym, że prowadzi to do zmniejszenia uro­
dzajów, w rezultacie więc do strat spółdzielni. 
Są również i takie wypadki, kiedy spółdziel­

nia zleca POM wykonanie wszystkich robót, a 
nawet takich, które równie dobrze może wyko­
nać własnym inwentarzem. Wiele spółdzielni 
ogranicza się do zawarcia formalnej umowy z 
POM i nie kontroluje jakości robót wykonywa­
nych przez POM, a rady narodowe, które 
winny przestrzegać właściwych stosunków mię­
dzy spółdzielniami a POM, często nie dbają o 
te sprawy. Są to wszystko wypaczenia, które
należy przezwyciężyć.

PO ÓSME — spółdzielnie muszą chronić wła­
sności społecznej. Nie można łolorować fa­
któw rozkradania mienia spółdzielczego bez 
względu na to, jakie stanowiska zajmują winni. 
Spółdzielcy winni żądać od rad narodowych . 
i od prokuratury, by występowały z całą mocą 
w obronie majątku spółdzielni.

Walka o rozwój spółdzielczości produkcyjnej 
— to wałka o właściwy stosunek do indywidu­
alnych chłopów pracujących, o ich pozyskanie 
dla spółdzielczości produkcyjnej.

Olbrzymia większość chłopów pracujących 
gospodaruje u nas jeszcze indywidualnie. Nawet 
w gromadach uspółdzielczonych należy do 
spółdzielni w tej chwili średnio około 1/3 
ogólnej liczby chłopów pracujących.

Czy z tego nie wynika jasno jak olbrzymie 
możliwości rozwoju przez oddziaływanie na 
swe najbliższe otoczenie posiada każda spół­
dzielnia produkcyjna? -

Musimy walczyć o to, aby coraz szybciej 
i coraz większa ilość indywidualnie gospoda­
rujących chłopów pracujących, w całym kraju 
przechodziła w szeregi spółdzielców.

Droga indywidualnego chłopa pracującego do 
szeregów spółdzielczych nie jest bynajmniej 
łatwa.

„Setki lat — mówił towarzysz Stalin o 
wątpliwościach jakie w okresie masowego

Otoczyć opieką chłopów imływidiialnyeh 
— pomagać ra

w przechodzeniu na gospodarkę zespołową
Musimy rozumieć te jego wątpliwości i 

cierpliwie pomagać mu w ich przezwycięta - 
nlu Jest szczególnie ważne aby nie 
ważyć najprostszych typów spółdzielni któ­
re przecież ułatwiają, zwłaszcza średnlakowi 
wejście na drogę spółdzielczości.

Przy zakładaniu spółdzielni winniśmy 
uważać pilnie, aby nie przeciwstawić spół­
dzielców reszcie wsi pracującej. Prawdziwa, 
zdrowa spółdzielnia produkcyjna odnosi s.ę 
przyjacielsko do indywidualnych chłopów 
pracujących, a zwłaszcza do biedoty, stara 
się zainteresować Ich swą pracą 1 
osiągnięciami, pomaga Im po sąsiedzku 
swymi maszynami, doborowym zbożem Siew­

W codz?eunej uporczywej walce klasowej 
demaskować kułaka

i izolować go od pracującego chłopsiwa
półdzielczość produkcyjna może rc&wijać 
nacniać się jedynie w ostrej walce kla- 
ej w wal-ce z kułakiem, z wpływami ku- 
i ńa chłopów pracujących, z wpiywaml 
Mogli kułackiej na samych spółdzielców, 
można prowadzić skutecznie tej walki 

stałego demaskowania kułackich

cyjnych.
Trzeba powiedzieć jasno: spółdzielnie 

tworzy się bez kułaków i wbrew kułakom, 
w walce z kułakiem. (Długotrwałe oklaski).

Czy każdy komitet założycielski, każda 
nowopowstająca spółdzielnia produkcyjna 
nie napotyka z miejsca na zaciekłą, wrogą 
robotę kułaka? Czy kułak nie podjudza 
swych popleczników przeciwko przodującym 
chłopom — inicjatorom założenia spółdziel­
ni, czy nie intryguje wśród chłopów pracu­
jących przeciwko spółdzielni? Każdy z was 
wdę z własnego doświadczenia, że jego spół­
dzielnia rodziła się w wralce z kułakiem, 
w walce z kułacką plotką, z kułacką intry­
gą, a niejednokrotnie — w zwycięskiej wal* 
ce z kułackimi próbami terroru.

Władza ludowa stoi na straży Interesów 
chłopa pracującego. Władza ludowa poskra­
mia kułacką propagandę, karze sprawiedli­
wie wszelką próbę kułackiego sabotażu. Wła­
dza ludowa dążąc do osiągnięcia wysokiego 
poziomu uprawy roli l hodowli w naszym 
kraju, wydała dekret ,z 10 lutego 1953 roku 
o obowiązkowym zagospodarowaniu użytków 
rolnych. Dekret ten stanowić będzie sku­
teczne narzędzie w walce o pełne zagospo­
darowanie użytków rolnych oraz ostry oręż 
w walce z wszelkimi próbami sabotażu na­
szego rolnictwa ze strony najbardziej roz­

uspółdzielczanśa wsi w ZSRR nurtowały 
część radzieckich chłopów pracujących 
— żyli sobie ludzie prastarym trybom, 
szli starą drogą, gięli kark przed kuma­
kiem i obszarnikiem, przed lichwiarzom 
i spekulantem. Nie można powiedzieć, że­
by chłopi chwalili sobie tę starą, kapitali­
styczną drogę. Ale ta droga była utorowa­
na, zwykła droga i nikt jeszcze nie do­
wiódł czynem, że można żyć jakoś inaczej, 
lepiej... I nagle w to stare/ zaśniedziałe, 
zabagnione życie wdzierają się bolszewi­
cy, wdzierają się jak burza i powiadają: 
czas porzucić starą drogę, czas zacząć no­
we życie — życie kołchozowe.-. A co to za 
nowe życie — kto je tam wie. Żeby tylko 
nie okazało się gorsze od starego. W każ­
dym razie nowa droga — to droga niezwy­
kła i nie utorowana, to droga niezupełnie 
jeszcze zbadana. Czy nie lepiej pozostać 
przy starej drodze? Czy nie lepiej zacze­
kać z przejściem na nową kołchozową dro­
gę? Czy warto ryzykować?"

Podobne wątpliwości nurtują wiele setek ty­
sięcy polskich chłopów pracujących. My tu na 
tej sali wiemy, że można rozwiać te wątpliwości, 
bo w gruncie rzeczy nie ma tu żadnego ryzy­
ka. My wiemy, że droga spółdzielczości pro­
dukcyjnej — to słuszna, dobra droga, wypró­
bowana przez naszych braci radzieckich, Ale 
chodzi o to, żeby zrozumiały to u nas miliony 
chłopów pracujących, którzy dzisiaj oardziej 
niż wczoraj zastanawiają się nad wyborem 
drogi dla siebie.

Są to nasi bracia klasowi, ludzie pracy tacy 
jak rny na tej sali. Czy każdy z was obecnych 
dziś na naszym Zjeździe nie wahał się nim 
wstąpił na tę drogę, którą dzisiaj z takim po­
wodzeniem idzie? Dzisiejszy indywidualny chłop 
pracujący — to jutrzejszy członek spółdzielni 
produkcyjnej. A stanie się spółdzielcą tym 
szybciej, im bardziej serdeczny, braterski bę­
dzie stosunek do niego.

nym lub materiałem hodowlanym, aktywnie 
staje po ich stronie w walce z kułakiem 
1 w ten sposób stopniowo przyciąga Ich do 
siebie.

Nie należy się zrażać tym, że ten łub ów 
z Indywidualnych chłopów pracujących był 
początkowo przeciwko spółdzielni, a nawet 
czasem może powiedział coś złego jej za* 
łożyc'elom. Członkowie spółdzielni produk­
cyjnej — to najbardziej świadomi ludzie 
wsi. Nie wolno im „obrażać się" na mniej 
świadomych, dąsać się na nich. Chcemy 
przecież, aby z czasem w szeregach spół­
dzielców znaleźli się wszyscy chłopi pracu­
jący. (Oklaski).

wydrzonych i agresywnych kułaków działa­
jących na szkodę gospodarki narodowej.

W powiatach gdzie spółdzielczość staje 
się masowa, gdzie kułak czuje coraz wy­
raźniej, że zostaje na wsi osamotniony, 
że chłopi odwracają się od niego, stara sic 
on przedostać do spółdzielni, ofiarowuje 
swe morgi, konie, maszyny, robi się układ­
ny i „dobry", byle wejść i od wewnątrz 
prowadzić dalej swoja rozkładową robotę. 
Są tacy działacze w terenie, są spółdziel­

cy nie dosyć czujni, którzy ulegają tym przy­
nętom i prośbom, którzy nie umieją prze­
ciwstawić się nikczemnym kułackim pod­
szeptom 1 dopuszczają do tego, że ich spół­
dzielnia zamienia się w karykaturę, gdzie 
nie ma rzetelnej pracy 1 troski o wspólne 
gospodarstwo, gdzie rozkrada się dobro
spółdzielcze.

Stad płynie nakaz: nie wpuszczać nigdzie 
kułaka do spółdzielni, paraliżować wszelkie 
kułackie machinacje. (Huczne oklaski).

TOWARZYSZE!
Stolmy w przededniu wiosennej kampanii 

siewnej, której terminowe i należycie zor­
ganizowane przeprowadzenie w dużej mie* 
rze zadecyduje o urodzaju tego reku. Naro* 
dowy plan gospodarczy na rok 1953 stawia 
przed rolnictwem wielkie, trudne i odpo­
wiedzialne zadania. Chłopi — spółdzielcy, 
a w Ich szeregach członkowie tysięcy nowo- 
założonych spółdzielni, którzy w tym roku 
przystąpią po raz pierwszy do wspólnych 
siewów, dołożą starań, aby przodować wsi 
polskiej w walce o wysokie urodzaje i roz­
wój hcdówli, w sumiennym wykonaniu obo­
wiązków wobec państwa.

(Ciąg dalszy na str. 5)



Spółdzielnie produkcyjne - kuźniami dobrobytu 
kultury i siły naszej Ludowej Ojczyzny

Dokończenie referatu sekretarza KG PZPR, w ceprezesa Rady Ministrów Z. Nowaka
(Dokończenie ze s|r- 4)

Walkę o wykonanie planu 1953 roku łączyć 
będziemy z umocnieniem istniejących spół­
dzielni produkcyjnych i budową nowych, pa­
miętając, że nadanie rozmachu rozwojowi 
spółdzielczości produkcyjnej posiada doniosłe 
znaczenie dla narodu polskiego.

Troską władzy ludowej jest zapewnienie 
dobrobytu szerokim masom chłopów pra­
cujących, stworzenie mocnej podstawy po­
kojowego budownictwa socjalistycznego 
nie tylko w mieście, ale i na wsi.
Z roku na rok ofiarną pracą wzmagamy 

siły naszej Ojczyzny. Z roku na rok rosną siły 
obozu pokoju, na którego czele stoi niezwy­
ciężony Związek Radziecki, (oklaski) obozu, 
który broni niepodległości i granic Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Z roku na rokwzra 
sta przewaga sił pokoju nad siłami wojny i re­
akcji.

Na nic się nie, zdadzą zbrodnicze machina­
cje amerykańskich imperialistów i ich hitle­
rowskich pachołków, szczerzących zęby na 
nasze ziemie. Na nic się nie zda nikczemne 
ujadanie Andersów i Mikołajczyków, którzy 
za judaszowe srebrniki wysługują się ame­
rykańskim bankierom. Chcieliby znów zakuć 
chłopa polskiego w kajdany niewoli i pań­
szczyzny. Ale chłop i robotnik czujnie strze­
gą swych zdobyczy i swej wolności.

Walcząc o wzmocnienie spółdzielni pro­
dukcyjnych, o dalszy rozwój ruchu spół­
dzielczości produkcyjnej, o rozkwit rolnic­
twa polskiego, przyspieszamy nasz marsz 
do socjalizmu, przekreślamy rachuby wro­
gów Polski i wrogów pokoju świata, (okla­
ski).

Tak każda nasza codzienna praca wiąże się 
w nierozerwalną całość z wielkim dziełem ca­

łej postępowej ludzkości, z walką o pokój prze 
ciwko podżegaczom wojennym.

Wielkie i doniosłe jest nasze zadanie.
Nie szczędźmy więc sił, aby rozwijały się 

i krzepły nasze spółdzielnie, aby ich było co­
raz więcej, aby gospodarowały one coraz le­
piej ku dobru chłopa polskiego, ku dobru Lu­
dowej Ojczyzny. (Oklaski).

Tu na tej sali zebray się pionierzy wiel­
kiej idei spółdzielczości produkcyjnej, czoło­
wi bojownicy socjalistycznej przębudowy wsi 
polskiej, ludzie którzy swą ofiarną i wydaj­
ną pracą torują drogę do lepszego życia mi­
lionowym masom chłopskim.

Do was należy przyszłość.
Dlatego niech każdy z was szerzy w ma­

sach chłopskich przekonanie, że umocnienie 
istniejących spółdzielni i dalszy szeroki roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej — to jedyna 
droga do wzrostu zamożności i kultury wsi poi 
sklej, droga do wzmocnienia sił Polski i umoc 
nienia jej niepodległości.

Kroczcie śmiało drogą wskazaną przez 
wielkich geniuszów ludzkości Lenina 
i Stalina, drogą, którą prowadzi nas 
wódz narodu polskiego Bolesław Bierut 
(długotrwałe oklaski. Głosy: „Niech żyje!". 
Zebrani wstają skandując: „Bie-rut“, 
,.Bie-rut“) jedyną drogą wiodącą ku zamo­
żnej, kulturalnej i szczęśliwej wsi pol­
skiej, ku Polsce socjalistycznej.

Niech z tej sali szeroko rozejdzie się po 
Polsce wezwanie — coraz więcej chłopów 
pracujących do spółdzielń produkcyjnych, 
bo spółdzielnie produkcyjne to kuźnie do­
brobytu, kultury i siły naszej ukochanej 
Ojczyzny, Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. (Długotrwałe oklaski).

„Ożenek" Goga’a
w Wolsztynie

Dużym powodzeniem cieszył 
się „Ożenek" — Gogola, wysta­
wiony w Wolsztynie przez ama­
torski zespół sceniczny Zw. Za­
wodowego Prac. Handlu przy 
Centrali Tekstylnej w Pozna­
niu. Zespół ten jak wiadomo, 
wyróżniono w konkursie festi­
walowym w Warszawie. Gra 
amatorów, a szczególnie Zbig­
niewa Górskiego, zasłużyła na
pełne uznanie, (kh)

Z Wielkopolski
Rzemieślnicza Spółdzielnia 

Pracy „Budowlana" im. 22 
Lipca w Wągrowcu zajęła we 
współzawodnictwie między 41 
spółdzielniami pierwsze miej 
scę w województwie poznań­
skim, zdobywając proporzec 
przechodni. (Kdw)

Pracownicy poszukiwani
Majstrów ciesielskich do prac żelbetowych na 
terenie miasta Poznania przyjmie Zjednoczenie 
Robót Inżynieryjnych Budownictwa Miejskie­
go, Poznań, ul. Swiętosławska 12. K375
Księgowych i ekonomistów na kierownicze sta­
nowiska w działach księgowości i finansowych 
poszukuje Wytwórnia Sprzętu Komunikacyj­
nego P. P. W. Mielec. Podania z 2-ma szcze­
gółowymi życiorysami kierować do Działu 
Kadr pod w/w adresem. Przewiduje się zwrot 
kosztów przeniesienia oraz otrzymanie komfor­
towego mieszkania po okresie próbnym. K383
Główny księgowy, siła wykwalifikowana, so­
lidna, trzeźwa, przy wynagrodzeniu wg grupy 
K III, możliwie obeznany z przemysłem drzew­
nym, poszukiwany natychmiast. Mieszkanie 
zapewnione. Wnioski z życiorysem i odpisami 
zaświadczeń pracy skierować do: Spółdzielni 
Pracy „Przemysł Drzewny" Świebodzin ulica 
Matejki nr la. K380

Wolne posady
Technik dentystyczny dobry 
fachowiec, ootrzebny Oferty 
Głos Wiko, dla 2395?

Robotnik do przedsiębiorstwa 
przewozowego potrzebny Po­
znań Obornicka 147. telefon 
47-39. 2362g

Nauka
Tańców ludowych nowoczes 
nvcb wyuczaia: SzcziirkÓwna 
Szczurek Poznań Marcinków 
skiego 2a ___ 1249?
Tańców szybko, przystępnie 
uczę Poznań Mickiewicza 27 
m 7 2118?

Sprzedaże
Wózki, autka koszykowe i spa­
cerowe. pędzle malarskie, po­
leca — H. Świetlik. Poznań. 
Wrocławska 13. K363
Parcele — Wille — Kamieni­
ce Kupno — Sprzedaż Za­
łatwia solidnie Union" Po­
znań Nowowieiskiego 9

12748

Tapezan higieniczny, stój ku­
chenny. nocne stoliki, sprze­
dam. Poznań Kościuszki 107 
m. 1. codziennie od godz. 
15—17, 2633p

Odbiór dowodu osobistego
w oznaczonym terminie 

obywatelskim obowiązkiem
Akcja wydawania dowodów 

osobistych jest już w pełnym 
toku. Punkty takie czynne są 
we wszystkich miastach na­
sz,ego województwa.

Poważny trudności w pracy 
punktów stwarza jednak nie­
zdyscyplinowana część społe­
czeństwa. Wielu obywateli 
samowolnie przesuwa wyzna­
czone terminy odbioru dowo­
dów osobistych, nie przynosi 
potrzebnych dokumentów lub 
znaczków stemplowych. Sze­
reg tego rodzaju wypadków 
zanotowano m. in. w Kaliszu, 
Ostrowie i Koninie. Przypo­
minamy więc, że dowód oso­
bisty odebrać należy w ozna­
czonym na zawiadomieniu 
terminie. Udając się po od­
biór dokumentu zabieramy

Szatę ogniotrwałą odnowioną 
2-cześciowa sprzedam St 
Zagórski Witkowo Stalin- 
gradzka nr_17___  2572p
Maszyny z podłużnym czółen­
kiem sprzedam Poznań Dzier­
żyńskiego 39. suterena, front 

2292?
Sypialnie nowoczesną sprze­
dam. Poznań. Obornicka 67 
m 1, od godz 15—18.
______ 2334?

Stój z krzesłami sprzedam. 
Poznatf. Łukaszewicza 23 m 5

___________________  2340?
Kurtkę futrzaną wierzch skó­
rzany sprzedam. Poznań Dłu­
gosza 28 m 1 2358g '

Westfalke sprzedam, w do. i
bsvm stanie — poznań-Krzesi- i 
ny 36. _______ 2352g i
Maszynę do szycia bębenkowa i 

Singer" sprzedam. Poznań j
Kilińskiego 1, m. 1 2364g

Cegły z rozbiórki sprzedam. 
Oferty Glos Wlkp. dla 2367g.

Kupna

Dom 1-rodzinny z ogrodem 
wprost od właściciela w Po­
znaniu lub najbliższej okolicy 
kupi. — Oferty Głos Wielko-
polski dla 2236?._________ __
Parcele budowlaną przv Po­
znaniu. na Winogradach 0- 
strorogu wprost od właści­
ciela kupie Oferty z opisem 
kierować: Tadeusz Rogowski 
Katowice ul. Opolska 4

 2274g
Parcele w Poznaniu od wła­
ściciela kupię — Oferty Gkis 
Wielkopolski dla 2306?.
Barak mieszkalny kupie W. 
Gniewkowski Gniewkowo ul.
Piasta 7.   2680p
Motor na ropą. 12—2o KM 
kupie. Konrad Maciejewski 
Modliszewko. pow. Gniezno.

26350
Dom l-rodzinnv w mieście lub 
przedmieściu kupie Kubiczak. 
Trzebiatów Obrońców Stalin­
gradu 14 pow Gryfice

2634gP
Wolne lokale

Uczennic* przyimę na w'pólny 
pokój — Oferty Głos Wielko­
polski dla 2399®.

Szlerżawy
Oospodarstwo 13 ha. z żywym 
i martwym inwentarzem lub 
bez Inwentarza, blisko Pozna­
nia nadaiace się również na 
ogrodnictwo oddam w dzier­
żawę — Oferty Głos Wielko­
polski dla 2321?

Kamienic — Will — Parcel — 
Domków — Dzierżaw, również 
nieruchomości spadkowych — 
spiesznie poszukuję Nowak. 
Poznań. Czerwonej Armii 26,

1031g

Różne
Plisy mereżke obciąganie gu- 
izków. podnoszenie oczek — 
wykonujemy, Poznań Lampe­
go 9. 2347?

z sobą otrzymane wezwanie, 
kartę meldunkową, pokwito­
wanie oddania ankiety oraz 
znaczki stemplowe wartości 
8 zł dla dorosłych, a 3 zł dla 
młodzieży. W wypadku cho­
roby lub wyjazdu służbowego 
trzeba powiadomić o tym kie 
równika punktu wydającego 
dowody osobiste, zwracając 
zarazem otrzymane zawiado­
mienie,

Wszystkie punkty czynne 
są codziennie z wyjątkiem 
sobót ’ niedzieli w godz. od 
18 do 21.

Pamiętaj, że stawienie się 
w oznaczonym terminie po 
odbiór dowodu osobistego 
jest Twoim obywatelskim ©- 
bowiązkiem. (ma)

Spółdz. Pracy Art. Techniczno-Metałowych 
Poznań, Czerwonej Armii 49 
zawiadamia, P. T. Klientelę, 
że z dniem i marca 1953 r.

punkt usługowy naprawy maszyn biurowych 
zostanie przeniesiony 

z ul. Szymańskiego 5
na Ul. CZERWONEJ ARMII NR 49-

K377

Zguby
Zgubiono kartę meldunkową, 
wydaną w Wolsztynie n« na­
zwisko Tadeusz Basiński.

2275g
Zgubiono kartę meldunkową, 
pokwitowanie ankiety na na­
zwisko Krystyna Morańska. 
Poznań. Dzierźyńskie2o 79 
m. 1. 2675P

Dnia 22 lutego 1953 r. zmarł po długich l cięż­
kich cierpieniach, namaszczony Olejami św., 
mój ukochany mąż, ojciec, teść, dziadek, brat 
1 wujek, śp.

Wincenty Trawiński
Pogrzeb odbędzie się dnia 25 bm. o godz. 10.30 

z kaplicy na Górczynie.
W ciężkim smutku pogrążona 

żona z dziećmi i rodzina
Poznań, Rokossowskiego 119. 2447g

Dnia 20 lutego 1953 r. zmarł długoletni 
pracownik naszych zakładów

Jan Kaczmarek
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 24 bm., 

o godzinie 10.30 z kaplicy cmentarnej na 
Junikowie.

Cześć Jego pamięci.
Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne

Rada Zakładowa Dyrekcja
K381

W rocznicę wyzwolenia
w

W lutym 1945 roku Piła — 
miasto Stanisława Staszica 
stało się terenem gwałtow­
nych walk, piła stanowiła bo 
wiem punkt sbrategiczmy na 
drodze do Berlina. Hitlerow­
cy skoncentrowali tam więc 
duże siły swych wojsk. Zacie­
kły opór wojsk hitlerowskich 
nie powstrzymał jednak po­
chodu Armii Radzieckiej na 
Berlin. Operację na Wale Po 
morskim prowadził Konstan­
ty Rokossowski, ówczesny do­
wódca II Frontu Białoruskie- 
go, w skład którego wchodzi­
ła też I Armia Wojska Pol­
skiego.

Po zwycięstwie, do znisz­
czonego w 82 procentach mia 
sta zaczęli napływać osadni­
cy wojskowi, przesiedleńcy i 
repatrianci, by wraz z miej­
scową ludnością polską bu­
dować nowe życie.

Zadymiły znów kominy 
Warsztatów Kolejowych,

PCMNANIA
0 W ub. roku na Wszech- ( 

nicy Radiowej studiowało w z 
naszym województwie 7.427 • 
słuchaczy, skupionych w 443 i 
kotach. W styczniu br. za- : 
kończono werbunek na nowe > 
kursy Wszechnicy. Zareje- i 
strowano ogółem 10.899 stu- j 
chaczy, w tym m. in.: 4354 
robotników, 272 chłopów pra ś 
cujących, 926 robotników roi- ( 
nycta oraz 3825 słuchaczy spo- i 
śród inteligencji. Obecnie ) 
Wszechnica Radiowa liczy w ; 
Wielkopolsce 722 koła, w któ- ■ 
rych studiuje m. in. 4335 ko- ( 
biet. (

0 Zespół artystyczny,pozn. ' 
Technikum Budowy Taboru > 
Kolejowego bierze czynny i 
udziai w akcji łączności mia­
sta ze wsią. Ostatnio zespół 
ten odwiedził gromadę Łężce, 
w powiecie międzychodzkim. 
Niezależnie od występów ar­
tystycznych, przeprowadzono 
tam z miejscowymi rolnika­
mi pogadankę o wyższości 
gospodarki zespołowej nad 
indywidualną.

0 Wczoraj nadano uroczy­
ście Szkoie Przysposobienia 
Zawodowego nr 22 w Pozna­
niu nazwę Szkoły im. Miro­
sława Krajewskiego, jednego 
z założycieli Związku Wallu 
Młodych.

0 W bież, miesiącu uru­
chomiona zostanie w poznań­
skim Domu Zdrowia przy ul. 
Słowackiego Poradnia Prze- 
ciwepileptyczna, druga tego 
rodzaju placówka w kraju.

Zgubiono kartę meldunkowy 
nr F XXVL39552. wydaną 
przez B. E. D. Grodziec na 
nazwisko Domicela Andrzeiak.
______________________ 2676P
Zgubiono karty meldunkowe, 
wydane przez P. G R N. w 
Trzemesznie na nazwisko Ste­
fan Laika, nr F XI 31973 oraz 
na nazwisko Zofia Lalka nr 
F XI 31974.______ 2.678p
Zgubiono kartę meldunkową 
na nazwisko Felicjan Ka-rpik.
______________________2316?
Zgubiłam kartę meldunkową 
na nazwisko Zofia Łuczak. 
Poznań. Zbąszyńska 26. 
_________  23122
Skradziono kartę meldunkową 
pokwitowanie ankiety. le?ity- 
macie ZMP na nazwisko Zbi­
gniew Szulc. _ 2284g
Skradziono kartę meldunkową 
lir G XV 131694. legitymację 
służbową nr 10 wydano przez 
Miejskie Przedsiębiorstwo 0- 
grodnicze w Poznaniu legity­
macje NOT. PTT-K. TPP-R na 
nazwisko Maria Gierkowska.

24012

Krochmalni, Odlewni Żeliwa, 
Fabryki Papy, Fabryki Wy­
robów Metalowych, tartaków, 
cegielń...

Miasto patrioty i bojowni­
ka postępu Stanisława Sta­
szica położyło szczególny na­
cisk na rozwój oświaty i kul­
tury. Dziś istnieje w Ple 6 
szkół podstawowych, 3 szkoły 
ogólnokształcące, 4 zawoder 
we, liceum wychowawczyń 
przedszkoli, szkoła pieląg- 
niarska i 9 przedi-skołi. W o- 
kresie minionego 8-lecia od­
dano ludności miasta ponad 
6.000 izb mieszkalnych. Ilość 
mieszkańców wzrosła do 
25.000.

W przeddzień rocznicy wy­
zwolenia ulicami Piły prze­
szedł capstrzyk oraz złożono 
wieńce u stóp pomnika Zwy­
cięstwa. Następnego dnia od­
była się uroczysta sesja Miej 
skiej Rady Narodowej. Wie­
czorem zorganizowano także 
okolicznościową akademię. 
W części artystycznej wystą­
pili uczniowie Technikum 
Handlowego, zespół Zakła­
dów Naprawczych Taboru Ko 
lejowego, orkiestra i chór 
Zjednoczenia Budownictwa 
Miejskiego, a ponadto arty­
ści Opery poznańskiej. (Ko)

Cukrownia 
Miejska Górka
wykona’a
roczny plan kontraktacji 
buraków cukrowych 
i roślin oleistych

7 lutego Cukrownia Miej­
ska Górka zameldowała o 
przedterminowym wykonaniu 
planu kontraktacji buraków 
cukrowych i roślin oleistych.

Do przodujących w kontrak 
tacji gromad powiatu rawic­
kiego zaliczyć można: Sobiał 
kowo, miasto Miejska Górka, 
Hallercwo. Konary, Rzyczko- 
wo, Woszczkowo i Roztępnie- 
wo. Z rolników wyróżnili się: 
Józef Walczak (Miejska Gór­
ka, oraz Władysław Rabiega 
(Sobiałkowo).

Na pierwsze miejsce z gmin 
powiatu rawickiego wysunęła 
się Miejska Górka, na końcu 
znalazła się gmina Chojno.

S. M.

Młodzież o sobie
W Zasadniczej Szkole Me- 

talowo-Elektrycznej w Gnieź­
nie odbyła się narada robo­
cza wszystkich klas i działów. 
Wykazała ona, że warsztaty 
szkolne nie. wykonały w roku 
ubiegłym swych planów. W 
dyskusji młodzież zapewniła 
wychowawców, że dołoży 
wszystkich sił aby podwyż­
szyć wyniki swej pracy. Za­
pewnienie to nie jest goło­
słowne, gdyż już w styczniu 
br. plan produkcji arealizowa 
no w 120 procentach. Naradę 
poprzedziło wyświetlenie fil­
mów naukowych, przedsta­
wiających pracę w zawodzie 
elektryka i metalowca.

J._ Skwer es
•

Podobna narada produkcyj 
na odbyła się w Państwowym 
Liceum Pedagogicznym w 
Lesznie. Pierwsze miejsce w 
wynikach nauczania zdobyła 
klasa IVb. Drugie miejsce o- 
siągnęła klasą Ilia, trzecie 
klasa IVa. W rezolucji pod­
jętej na tej naradzie, mło­
dzież postanowiła systema­
tyczniej pracować nad sobą, 
wzmóc pomoc koleżeńską, 
piętnować kolegów leniwych 
oraz zerwać na lekcjach z 
podpowiadaniem i odpisywa­
niem. (Kaik)

*
W tej samej szkole odbył 

się wieczór recytatorski Ka­
zimiery Rychterówny. Zapoz­
nała ona młodzież z wierszami 
poetów z XIX j XX wieku. 
Uczniowie wysłuchali wierszy 
Mickiewicza, Słowackiego. Ma 
jakowskiego i Broniewskiego.

(Kaik)*
Szkoła Po'dstawowa w 

Chełmży, woj. bydgoskie za­
inicjowała współzawodnictwo Gminna Spółdzielnia Samopo- 
międzyszkolne, obejmujące moc Chłopska w Zacharzynie z 
cały kraj. Współzawodnictwo. siedzibą w Chodzieży, wyjaśnia, 
to, przyczyni się do wzmoże- towar do sklepu w Podani- 
n!a akcji zbiórki złomu i ma- i ”i°kulatury oraz do. składania ! Ekfpedłeńtta n?e
p.eniędzy Otrzymanych ze sprzedaxvaia margaryny, jedynie 
sprzedaży- na książeczkach dlatego, że nikt o nią nie prosił.

WTOREK
Maciela

S?ońce w. 
zach.

Księżyc w. 
zach.

6.52
17.22
12.36
5.13

Na ogół pochmurno 1 opa­
dy mżawki lub deszczu. W 
ciągu dnia od północnego za­
chodu przejaśnienia i rozpo­
godzenia postępujące w głąb 
kraju. Nocą temperatura od 
4-1 st. C na wschodzie do 
4-5 st. C na zachodzie kraju. 
Dniem temperatura od 4-6 
st. C do +8 st. C. Wiatry 
zachodnie i północno-zachod­
nie, chwilami silne, miejsca­
mi, a zwłaszcza na północy 
kraju b. silne.

TABELA WYSRANYCH 
Ł BAJOWEJ

aHEKK PiENiEZME)
4 DZIEŃ CIĄGNIENIA 

II RZUTU
Wygrana 120.000 zł padta na

nr 47435
Wygrana 75.000 zł padła na

nr 97737
Wygrana 60.000 zł padła na

numery 23150, 26245 
Wygrana 20.000 zł padła na

numery 43365 63600 109300 
Wygrana 10.000 zł padła na

numery 7130 8283 14728 16488 
21445 30250 65388 95652. ’ 

Wygrana 5000 zł padła na nu­
mery 9202 14701 18558 26391 28284 
29408 32486 35283 46466 52256
53233 60464 109095 116781 

Wygrana 2000 zł padła na nu­
mery 1848 3686 3929 9648 13678 
17531 24664 44458 47789 57964 60J95
62747 69382 72537 77022 81631
83421 87459 93672 100973 103293
110067

Wygrana 1000 zł padła na nu-
mery 279 7248 8122 9418! 9986
10784 13228 13256 14703 18728
19935 22036 22331 28788 30467
30720 31986 31767 32358 34103
37231 44220 46150 52494 53631
56007 59828 60113 60535 62472
66439 70363 71240 71373 74441
79774 82281 84200 90954 92444
99738 100920 101349 102914 103830
103921 105458 108486 110452 119929
119754

Wygraną seryjną w wysokości 
60 zł otrzymuje każdy numer 
losu kończący się na 7, 8. Jeżeli 
na numer taki padła już wygra­
na w ciągnieniu U rzutu, wy­
graną seryjną otrzymuje następ­
ny niewy losowany jeszcze wyż­
szy numer losu.

oszczędnościowych szkolnych 
kas oszczędności. W pierw­
szych dniach lutego do współ 
zawodnictwa przystąpiło 113 
szkół z województwa poznań­
skiego. (W. Bajerleim)

*
Uczniowie Zasadniczej Szko 

ły Kolejowej w Skalmierzy­
cach przeprowadzają pod 
przewodnictwem aktywu ZMP 
stałą zbiórkę kolorowych me­
tali. (J. Nowicki)*

Młodzież szkolna Krotoszy­
na wzięła udział w uroczy­
stym odsłonięciu tablicy pa­
miątkowej ku czci bohaterów 
Związku Walki Młodych. 
Część artystyczna z udziałem 
uczniów i uczennic Liceum 
Pedagogicznego odbyła się w 
Powiatowym Domu Kultury.

' (Zbych)
*

W Liceum Ogólnokształcą­
cym w Nowym Tomyślu od­
była się masówka z okazji 
nadania tej uczelni nazwy 
Marii Curie-Skłcdowskiej.

(E. Pietryk)

3o słychać w Ostrawie
W Ostrowskim PKS-ie zor­

ganizowano kurs języka ro­
syjskiego dla dorosłych. Czte­
ry miesiące wytężonej nauki 
przyniosły dobre wyniki. Do 
ostatecznego egzaminu przy­
stąpiło 20 kursistów, którzy 
wykazali dostateczne przygo­
towanie z podstawowych wia 
domości języka rosyjskiego. 
Na specjalne wyróżnienie za­
służyła ob. Jadwiga Radzisze­
wska, pracownica fizyczna. 
Zdała ona egzamin z wyni­
kiem bardzo dobrym.

ODGŁOSY



Z wyataw poznańskich

Walka o pokój 
xv twórczości dzieci

| owoczesne metody wy- gitację na rzecz pokoju... U- 
chowawcze, stosowane w derzają w tych tworzywach: 

naszych szkołach, świetlicach oryginalne ujęcie tematu, 
i młodzieżowych domach kul- Pomysłowość, śmiałe koncep-
tury, zmierzają do jak naj- c?.e’ odczuta ko-<
ścisZeiósegzo powiązania na- nzecz,l°ść komponowania ry- »

, .. , , sunku i nieskażony żadnymiukt.z.ymcm teortt z prakty- wplymami kolor MłQiki'ar- 
ką.^ D<,ięKi takim metodom tyści wypowiadają się w spo- 
rozbudzamy w dzieciach i sób» lapidarny, często prymi- 
młodzieży żywe zainteresowa- tywny, a nawet naiwny, lecz
nie do spraw społecznych, przecież bezpośrednio prze- ’
szybciej i lepiej niż dawniej mawiający do widza, urzeka- ’ cięstwie polskiej młodzieżo- 
przygotowujemy młode poko- iw 9° realistycznym ujmo- reprezentacji szermier- 
lenia do wejścia w życie oraz waniem problemu. Mimo ry- i CZ^'alczyła n Budanesz- 
do podjęcia ofiarnej i wy- ^wycK usterek i «pr0S2 J cij^z^n“ Zu z repS-

zawodowej i " Z+ ^ielu . J)ra+ ' tacyjnymi zespołami Czecho-
niewątphwy talent, nad kto- ■ Słowacji i Węgier. Nasi mło- 
rym warto się wychowawcom dzi fechtmistrze wysoko po- 

Różne są sposoby rozbu- pomozolić. konali zawodników znad Weł
dzania zainteresowań dzieci Prace młodzieży rumuń- tawy, bo aż 13:3! Cenne zwy- 
problemami życia zbiorowe- skiej bardziej są wypracowa-^/^ad WeeraSń1 
do - jednym z nich -jest od- ne j pogłębione, rysunek ich repreZentu?ą nfjwyż-
dzialywanie poprzez twór- poprawniejszy i precy- ? SZy poziom światowy.
czość samych dzieci. zmniejszy koncepcje ariy-

styczne bardziej wyszukane,
Jakie dzięki tej metodzie kompozycja zwart.sza, a kolor 

można osiągnąć rezultaty u- czystszy. Ale młodzi artyści 
kazuje zorganizowana ostat- polscy liczą od 9 do 12 lat
nio w lokalu Miejskiego Ko- wieku — rumuńscy nato >____  __________________
mitetu Obrońców Pokoju miast są o kilką lat starsi.;,-^ ukończeniu igrzysk na
przy ulicy 27 Grudnia 4 _ Dokonywanie więc porównań; śniegu i lodzie w Zakcpa-

-nr/yz, z ocen mijałoby się z celem.\Jnem, zebrali się w Toruniu.
":J„rl‘C ^as^njch Niektóre z malowanek ru- Spotkali się tam atleci, gim- 
urządzona pod hasłem muAsktch zachwycają wprost nastycy i szermierze na bag- 

„tllodziezy łącz s>ę w walce kompo,ycyjnym rozmachem.°bti:y X,PT p‘erT
O POkÓj”. Imnonuia równie? nełnia re SZeg'° dma: poblto 4 rekordy- imponują również pełnią re po^^ j kilka rekordów Woj-

W/ystawa skupia przeszło anstycznego wyrazu, gtębo- s^a polskiego w podnoszeniu : nrezentacie^ Szczecina" któ-
20 niewielkich obrazków, wy- kim wniknięciem w probZera * ciężarów. | ra przegrała minimalnie:
kcnanych przez ucznićio i u- i niezwykłą spostrzegawczością] Białas w wadze półciężkiej I 84:82. Krakowska sztafeta w 
czennice szkół poznańskich, dzieci. Takie prace jak „żni- 'uzyskał w trójboju 337,2 kg j biegu 4X200 m styl. dow. u-
wychowanków Młodzieżowego wa” — Siltił Dinea, „Wyzioo- i w podrzucie 137,2 kg I stanowiła nowy rekord okrę-
Domu Kultury. Zasadniczym lenie" — M. Negrita, ,.Pracą' , Wńnicki (waga ciężka) w g-y 9,43,8.
tematem wystawionych prac wywalczymy pokój" - G-i (^“ciężlca) VwyciSSniu ! >My,|ęj Manels’4 . "

Pozornie wyglądał na ta­
kiego, co to do trzech nie umie 
zliczyć. A tymczasem młody 
widz na meczu pięściarskim 
Gwardia (Kraków) — Stal 

wykazał nie by- 
znawstwo boksu.

dajnej pracy 
społecznej.

Nowe rekordy
w starym Toruniu

żołnierze-sportowcy w ra- 
ś nrach zimowej ’ Spartakiady,

jest propagowanie haseł po- Matasareanu, „Nasi rodzice 
kojowych, wzmożonej pracy podpisują Apel Pokoju” — T. 
dla umocnienia pokoju i bra- Ghempu czy „Ognisko obo- 
terstwa między narodami w zowe” — Helgi Ebenhof 
myśl idei internacjonalizmu, świadczą aż nadto wymów- 
Oprócz prac dzieci polskich nie, że w Rumunii rozwijają 
oglądamy na wystawie rów- się wielkie talenty, 
nież repiodukcje podobnych Interesującą wystawę ra- 
malowanek młodzieży rumuń dzimy obejrzeć przede wszy- 
skicD stkim młodzieży, wychowaw-

Nie wszystkie prace dzieci com i rodzicom.
polskich nawiązują do tema­
tyki pokojowej, lecz nie brak 
wśród nich ilustracji, stano­
wiących celne podpatrzenie 
zasadniczych dążeń narodu. 
Znajdujemy więc apoteozę 
górniczego wysiłku, pracy 
chłopów i kolejarzy; sceny 
wyobrażające skup zboża, a-
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— Przeziębicie się dzieci, wieczory są już 
chłodne.

Chan tal powiedziała na głos:
— Mam sweter, ojcze, a Martin jest za­

hartowany, jak na żołnierza przystało.
A zwracając się do Martina szepnęła:
— Powiemy mu teraz, dobrze?
Martin nie odpowiedział. Zsunął tylko ob­

casy z lekkim stuknięciem. Chantal pode" 
szła do ojca stojącego ciągle w drzwiach
i podstawiła mu trzcinowy szezlong.

— Usiądź z nami na chwilę. Owiń się tyl­
ko dobrze pledem. Popatrz na Paryż, wy­
gląda jak zbudzony ze snu.

Lefebvre usiadł. Od tych dwojga biło cie­
pło młodości, a może i miłości, ciepło, któ­
rego Lefebvre łaknął tego wieczora jak ni­
gdy. Martin smukły i szlachetny, Chantal 
rozkwitła 1 ciepła — jaka piękna para!
- — I cóż, mój Cydzie — zagadnął żarto­
bliwie — nie uważasz, że trzeba przynieść 
Chantal coś do okrycia?

Martin wyszedł i po chwili przyniósł kasz­
mirowy szal, w którym Chantal wyglądała 
egzotycznie.

Usiedli oboje u stóp profesora na maro­
kańskich poduszkach z tłoczonej skóry.

— Wiesz, ojcze — powiedziała Chantal — 
chcielibyśmy się pobrać.

Nastała krótka cisza, w której słychać 
było, jak przysp'eszone bicie podziemnego 
tętna, dudnienie metro wlatującego na sta­
cję Trocadero.

— Cóż — powiedział wreszcie Lefebvre — 
nie wydaje mi się, żeby można było ponrze- 
stać na tym. co powiedziała Chantal. Co 
myślisz o tym, Martin?

Chłopiec odpowiedział spokojnie, nie pod" 
nosząc głowy:

— Wiem, to wymaga wyjaśnień. Oto one. 
Kocham Chantal i pragnę, aby została moją 
żona. Ale zostałem powołany do Indochin. 
To oznacza półtora roku nieprzerwanej służ­
by bez możliwości urlopu, chyba gdybym 
został ciężko ranny. Chciałbym, abyśmy się 
pobrali teraz, łatwiej mi będzie znieść to

spaniały sukces! Oto | kończyły się zwycięstwem I żyn zależny jest od wyniku 
słowa, które same; śląskiego zespołu nad Pozna- meczu, który musi być jesz- 

niem w stosunku 112:81. cze rozegrany między Gwarnasuwają się na wia 
domość o nieoczeki­
wanym, lecz zupeł­
nie zasłużonym zwy

Ale i Warszawa doczekała 
się nie lada sensacji na me­
czu (również pływackim o 
Puchar Mias.t) z Wrocławiem. 
Tam bowiem doszło do fan- 
tastycznegb pojedynku na 
dystansie 100 m stylem do­
wolnym. Walka już z góry 
zapowiadała się niezwykle 
ciekawie, gdyż na starcie sta­
nęli m. in. dwaj najlepsi: 
Tołkaczewski (Wrocław) i 
Mroczkowski (Warszawa). 
Pojedynek wzbudził na wi­
downi niebywałą emocję. W 
wyniku mamy do zanotowa­
nia nowy rekord Polski: 59,2! 
Czas ten jest własnością 
Mroczkowskiego; Tołkaczew­
ski natomiast powtórzył swój 
wynik z ubiegłego tygodnia 
(59,8). Nie do pogardzenia 
jest również wynik zeszło­
rocznego mistrza juniorów 
Wilkoszewskiego, który w to­
warzystwie obu świetnych 
pływaków przepłynął ten dy­
stans w czasie 1:01,1.

Ostatecznie zwycięstwo 
przypadło Warszawie w sto­
sunku 109:71 pkt.

Kraków gościł u siebie re-

Ktaiwiska feprza
niż rekordzista

Młodziutka poznanianka, 
rewelacyjna pływaczka (zwła X 
szcza na 100 m stylem rno- ji' k u a
tyłkowym) Alicja Kkmińska, 1* 1 * mal° boksu' bardzo rzecz0'

(Poznań)

trenuje bardzo sumiennie i i ™ ocb“a ?fdzlb,B° r??,w5’ 
niedzeia za niedziela poprą- l ■ P' zupełnie dokład- 
wia wyniki w tabeli jutiorek.! bbl“z?L punktJ zawod- 
Przedwczoraj osiągnęła w i b kbwt,pi?ed °s!osze- 
Katowicach twe, wartościo- ni'i;,,ucz5
we zwycięstwo r.ad rekor- Piotesty widzow-fana-ćteistta Polski0 Re^tą Gr^!2'kd";h a więc ludzi jozba- błyskawiczne ataki z forlien- 
('■zvtń>vnn Pni«d„n,X r.h,, wwnych obiektywizmu, od- du nagradzane były gromki

^tiaLf"?.),rintereSUi,ąCy'm‘ oklaskami. Pągowskl i 
sąsiad pogardliwym wzdry-i ,
ganiem ramion: „czego oni K°smoiski grali płynnie i

czykowną. Pojedynek obu 
pływaczek (100 m mot.) za 
kończył się wynikiem 1,26,6.
C7Stow7CSZyk3v śieiJTS Zo- skutecznie,

ickie o Puchar ' Miast *2- j ntekfe” uderzenie było zbyt I Najdłuższą partię rozegrał
____________________ ____ "kle tak jak na.s wszyst-' Kosmólski z Kuklińskim

kich, poniosła go walka Ma-i(d3:21, 22:20.. 21:16). 
nclskiego (Stal) z Klinko- Poznańscy stalowcy powię-
S.TwS’! n "'adZ?, !jiÓrl:°~ kszyli również swój stan wej. Wokoł nas ogolnłc mo- ... „ .. . m
wiono, że Manelski będzie pxmktow, bijąc Spójnię w To- 
miał ciężką przeprawę, i kto maszowie 6:4. W Tarnowie 
wie... i Włókniarz z Zielonej Góry

„Myślę, że Manelski wygra uległ stali 3;7. (wil)
1 to na pewno — powiedział
na zakończenie wszelkich 
przypuszczeń niepozorny są­
siad.

Gong. Ruszyli. Piękna to

w

oddalenie z myślą, że w Paryżu czeka na 
mnie żona. Sądzę, że o mym uczuciu do 
Chantal wie pan cd dawna.

— Nie — powiedział Lefebvre — nie 
wiem. Ojcowie o takich rzeczach dowiadują 
się zawsze ostatni.

Martin wykonał bezradny gest.
— Powinienem był właściwie dawno już 

z panem o tym pomówić. Mógł pan sob:e 
przecież tego wszystkiego nie życzyć. Ale 
wołałem nie przeprowadzać tak ważnej dla 
mnie rozmowy w mundurze ucznia St. Cyr. 
N'ech pan mi wybaczy. I...

Podniósł na Lefebvre‘a oczy i opuścił je 
z zażenowaniem.

— i jeszcze tylko... To jest jedyny zarzut, 
jaki mógłby mi pan postawić w związku z 
Chantal.

światło z otwartych drzwi padało na jego 
wzruszona twarz. Chantal nie odrywała od 
niej oczu Otulona w barwny szal, czarno­
włosa 1 skośnooka obudziła w profesorze 
wspomnienie, od którego ścisnęło mu się 
serce. Zwrócił się do niej.

— A jak ty sob:e to wyobrażasz, córko?
Chantal przen;osła spojrzenie na ojca.
— Martin już powiedział wszystko. Teraz 

to już zależy od ciebie, ojcze. Moglibyśmy 
sie teraz pobrać, a potem...

Lefebvre uśmiechnął sie gorzko... a potem 
on by pojechał, prawda Chantal? Nie wyy 
chował córki na heroinę. Odsuwał od niej 
zawsze wszelką troskę, wszelki ból, pozwalał 
jej róść w paryskiej cieplarni na cudowny 
kwiat, któregQ_harwą i wonią sam się odu­
rzał.

Przez chwilę nikt nic nie mówił. Daleko 
na lewvm brzegu zegar począł wybijać go­
dzinę. Lefebvre pomyślał, że to bije godzina, 
która odwlekał, godzina, w której miał spra­
wić Chantal pierwszy ból.

— Nie przyszło ci nigdy na myśl, że on 
może nie wrócić? że może zginąć?

Teraz oboje podnieśli ku niemu twarze 
Twarz Chantal zdziwiona raczej niż wstrzą­
śnięta. Twarz Martina poważna, z rysem 
lekkiej dumy, jaką go napawać musiało 
prawdopodobieństwo własnej bohaterskiej 
śmierci.

Lefebvre mówił dalej:
— W Indochinach ginie codziennie jeden 

oficer — rocznie wnosi to wlecej, niż ich 
wychodzi ze szkoły Śt. Cyr...

— Jesteś okrutny, ojcze — szepnęła Chan­
tal.

Lefebvre pokiwał głową. — To ty jesteś 
okrutna, moja córko — pomyślał — tylko 
nl« zdajesz sobie z tego sprawy.

(Dalszy ciąg nastąpi) (27)

Starły motorowców
w Zakopanem i Poznaniu

W drugim dniu Ogólnopol­
skiego Motocyklowego Raidu 

ksu. Manelski był wprost ka- Zimowego LPŻ w Zakopanem 
pitalny. Zwyciężył bezapela-, odbyła się jazda okrężna (70 
cyjnie i to w ładnym stylu, (km), połączona z próbami 
Obok Manelskiego wyróżnił rozruchu silnika, rzutu gra- 
się Bonia i Śliwiński. Osta- natem l strzelania z kbks, 
teczny wynik snotkania: 11:9 Startowało 25 patroli, przy 
dla „gwardzistów”. j czym wszystkie patrole kon-

A oto pierwsze miejsca w kureneje ukończyły, 
trzech grupach, uzyskane w { Raid zakończył się zwycię-

była walka. Miesiącami trze­
ba czekać na taki pokaz bo-

innych snotkaniach II ligi: 
w I Gwardia — Słupsk 
w II OWKS — Kraków 
w III Gwardia — Kraków 

W I lidze pięściarskiej mi­
strzostwo zdobyła drużyna 
CWKS-u; do drugiej ligi

stwem patrolu LPż z War­
szawy (Jakubowski, Skonka 
i* Gronek) — 71 pkt. kar­
nych. Drugie miejsce zajął 
patrol CWKS (Kwaśniewski, 
Kuroczko i Osmulski) — 86 
pkt., a trzecie — CWKS II

spada natomiast chorzowska1 (Urbanek, Kobuz i Giblew- 
Stal. Układ pozostałych dru- ski) — 100 pkt. karnych.

Teatry
OPERA — g. 19 — 

„Opowieści Hoff­
manna"

POLSKI — g. 19 — 
„Dalekie"

NOWY — g. 19 —
„30 srebrników"

KOMEDIA MUZYCZ­
NA — g. 19.30 — 
„Magazyn mód"

MŁODEGO WIDZA — 
g. 16.30 — „O jeżu 
zaklętym"

PAŃSTWOWY TEATR 
W GNIEŹNIE:

Piła — „Faryzeusze 
i grzesznik"

Środa — „Pygmalion" 
PAŃSTW. TEATR W

KALISZU:
Sieradz — „Sprawa 

rodzinna"
PAŃSTW. TEATR W 

POZNANIU:
Sieraków — „Sześć go­

dzin ciemności"

dią (W-wa) a Kolejarzem z 
Gdańska.

Inna rzecz, że nie obyło się 
w niedziele bez niespodzian­
ki, gdyż CWKS przegrał w 
Lublinie z OWKS-em 8:12. 
Zanotować trzeba porażkę 
Woźniaka (CWKS) z Gre­
niem.

Bez trudu pokonała gdań­
ska Gwiardia — Stal z Cho~ 
rzowa 14:6. Pięknie walczyli 
tu Antkiewicz i Rodak. Zwy­
ciężył Antkiewicz, lecz napra­
cował się solidnie.

ft. h. n.)

Nowy sukces

Zwycięski patrol zdobył na­
grodę przechodnią Marszałka 
Polski, Konstantego Rokos­
sowskiego.

Poznańscy motorowcy urzą­
dzili dla uczczenia 35 rocznicy 
powstania Armii Radzieckiej i 
8 rocznicy wyzwolenia Poznania 
raid meldunkowo-patrolowy. W 
defiladzie wyróżniały się pojaz­
dy „Łączności" pod względem 
ilościowym i doboru samocho­
dów.

51 kierowców wykonywało za­
dania, które polegały na bez­
błędnym odczytywaniu wszyst­
kich znaków drogowych na tra­
sie 26 km. Komisja sędziowska 
ustaliła następujące wyniki:

W klasie motocykli dó 125 
ccm: F. Nowacki (Stal) 21 p.; 
powyżej 125 ccm — Z. Hamelka 
(Unia P.) 96 p., B. Szubczyńskł 
(Unia P.) — 91 p., K. Szubert (O- 
gniwo) — 81 p. Samochody:
osobowe — J. Bola (ZTBM) — 
121 p., E. W’odarek (Kol. Trans 
portu Sanitarnego — 86 p., R. 
Ciesielski (Łączn-ość) — 81 p., 
ciężarówki — J. Keiser (PKS) 
111 p., J. Wydarkiewicz (PKS) 
91 p. i R. Nowacki (PKS) — 81 
punktów, (k)

Lekkoatleci Gwardii
15

W trzeciej rundzie druży­
nowych mistrzostw Polski w 
tenisie stołowym poznańscy 
Budowlani spotkali się z 
Spójnią tczewską, bijąc ją 
łatwo bez straty punktu 10:0.

Mecz rozegrany w Pozna­
niu wzbudził duże zaintere­
sowanie, ale zawiódł nadzie­
je poznaniaków na oglądanie 
dobrych pojedynków, bowiem 
goście okazali się’ zespołem 
słabym, mało zaawansowa­
nym technicznie. Najbardziej 
podobał się Rudzki, którego

Sprawnie przeprowadzony 
trójmecz lekkoatletyczny 
Gwiardia, Budowlani i Spój­
nia miał przebieg ciekawy, a 
wyrównane walki zakończyły 
się spodziewanym sukcesem 
lepiej zaawansowanych lek­
koatletów Gwardii, którzy za- 
inkasowali 83 punkty przed 
wyraźnie czyniącym postępy 
zespołem Budowlanych — 69 
pkt. oraz Spójnią — 54 pkt.

W skoku wzwyż Tomaszew­
ski (B), Gałeta i Lorenc z 
Gwardii — przeszli 1,65 m. 
Kurzawa (B) zajął pierwsze 
miejsce w skoku w dal z wy­
nikiem 6,38 m.

JE
PÓŁFINAŁY MISTRZOSTW
POLSKI W KOSZYKÓWCE 

KOBIET ZAKOŃCZONE 
Ostatnie spotkania półfina­

łowe o mistrzostwo Polski w 
koszykówce kobiet dały na­
stępujące rezultaty: Spójnia 
(W-wa) — OWKS (Lublin) 
62:35 (34:9), Spójnia (Gdańsk) 
—Gwardia (Kraków) 41:54

< (20-34), AZS (W-wa) — Gwar 
i dia (W-wa) 77:30 (37:16), Ko­

lejarz (W-wa) — Spójnia (Ka­
towice) 53:37 (35:20). 

i W wyniku tych spotkań do 
( finału zakwalifikowały się:

Spójnia (W-wa), Gwardia 
! (Kraków), AZS (W-wa) i Ko- 
I lejarz (Wwa).

1 NARCIARZE WARSZAWY
ZDOBYWAJĄ PUCHAR 

NIZIN
Ogólnopolskie zawody nar­

ciarskie o Puchar Nizin ro­
zegrane pod Kielcami zgro­
madziły na starcie ok. 250 za­
wodników i zawodniczek. 
Puchar Nizin zdobyła dru­
żyna Warszawy, której re­
prezentanci zajęli większość 
czołowych miejsc, uzyskując 
ogółem 163 pkt. Drugie miej­
sce zajął Olsztyn — 131 pkt., 
trzecie Łódź — 94 pkt.

KADRA B ZWYCIĘŻA 
KADRĘ A 82:62 W KOSZY­

KÓWCE
W$,ramach przygotowań ko­

szykarzy do spotkań między­
narodowych oraz do mistrz. 
Europy w Moskwie, odbył 
się w Warszawie mecz ko­
szykówki między kadrą A i 
B. Zasłużone zwycięstwo od­
nieśli kos?.vkarze kadry B — 
82:62 (43:38).

GO*GPZIE»K!EDV
Kina
APOLLO — g. 16, 18 i 

20 „Droga nadziei" 
(włoski), od lat 14

BAŁTYK — g. 13.30. 15 
16.30 i 18 „Wawrzyń 
cowy sad", g. 19.30 
„Kwiat miłości"

MUZA — g. 14, 16, 13 
i 20 „Upadek Berli­
na" II ser. (radź.), od 
lat 7

RIALTO — g. 14, 16, 
18 „Trzeci szturm" 
(radź.), g. 20 „Grzesz 
nicy bez winy" 
(radź.)

WARTA — g. 11 i 12 
filmy dokumentalne, 
g. 14, 16, 18 i 20 — 
„Nauczyciel tańca",

(radź, w oryg. wer­
sji), II seria

PIAST — g. 19 „Było 
to w maju" (od 1.14)

FOTOPLASTIKON — 
„Podróż po Europie 
zach., II część, godz. 
10—22

KLUB TpP R. ul. Ra­
tajczaka 37 — g. 18
„O 6 wieczorem pa 
wojnie"

Program II
fala Poznania 249 m 

Wiadomości:
5.05, 6.30, 7.55. 12.04, 
16, 17, 18.45 (P), 21,
23.50

Muzyka:
5.10, 6.50 — poranna, 
12.15 — na swojską

nutę, 13 — koncert, 
13.40 — utwory na 
flet, 15 — fragm. op. 
Mozarta, 16.20 (P) na 
fali melodii, 16.50 (P) 
utwory organowe, 17 
(P) — z twórczości 
J. Sibeliusa i E. Grie 
ga. 18.20 (P) — na
swojską nutę, 18.55

(P) — słowiańska mu­
zyka ludowa, 20 — 
koncert symfoniczny 
21.30 — rozrywkowa, 
21.50 — koncert, — 
22.20 — taneczna, 23 
koncert solistów, — 
23.25 — muzyka kla­
syczna

Audycje inne^
11.45 — głos mają 
kobiety, 12.45 — ella 
wsi, 14.10, 14.30 —
szkolna, 15.30 — dla 
dzieci, 17.45 (P) — z 
pios. i muzyką po 
Wielkopolsce, 18.05 
(P) — radiowe piguł­
ki,'18.30 oświatowa.


